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O -RADĘ RUCHU LUDOWEGO 
Jesłeśm, Związkiem chłop· 

skiej młodzieży. Pracujemy na 
wsL W tym samym środowisku 
są i działają inne organizacje. 

W tworzeniu wielu z nich 
wzięliśmy udział. Uznaliśmy •. ii 
lepiej będzie, ieśli dla speqal­
nych zadań społec=no • q$wiato­
wych powoływane będą odrębne 
organizacje. Rozumowaliśmy: dą­
::enie do skupienia całości oświa­
towo-kulturalnych spraw wsi w 
ramach Związku mogłoby odby­
wać się ze szkodą dla jego istot· 
nvch zadań: organizowania i 
stwarzania warunków samowy· 
chowania młodzieży pokolenia od 
lat 14 do 30. 
. Stojąc na tym stanowisku od 

samvch początków wzięliśmy 
. udział w organizowaniu T owa· 

- rzvstwa Uniwersytetów Ludo­
~rch RzeczypÓspolitej Polskiej. 

:iłok temu, w oparciu o uchwa. 
łę naszego Walnego Zjazdu po­
wstało Chłopskie Towarzystwo 

. Przvjaciół Dzieci. 

Powołaliśmy do życia Ludo­
wy Instvtut Muzyczny, byliśmy 
przy zakładaniu Towarzystwa 
Burs i Stypenaiów, Towarzystwa 
Teatrów i Muzyki Ludowej oraz 
powstałego j_eszcze w konspira­
cii, za czasów okupacji niemiec­
kiej, Ludowego Instytutu Oświa. 
ty i Kultury. 

Ostatnio organizowany jest 
Ludowy Instytut Kultury. 

To są organizacje o charakte­
rze oświatowo-~chowawczym i 
naukowo-badawczym. 

Organizacją o charakterze za· 
wodowym po zawartym układzie 
ze „Społem" ma być Samopomoc 
Chłopska. . 

Chłopskie potrzeby w zakresie 
gospodarczym zaspakajać mają 
spółdzielnie, oraz ich Centrale i 
Związki. 

P. S. L. - „Nowe Wyzwole­
nie". 

Działających oraz usiłujących 
działać w środowisku wiejskim 
organizacji jest jeszcze więcej. 
Wymieliliśmy najważniejsze. 

Ciśnie się pytanie: jeśli jest ich 
tyle, jeśli kaida stawia za cel za.. 
spakajanie potrzeb, obronę inte­
resów wst, to dlaczego wplyw 

· warstwy chłopskiej na kształto­
wanie się stosunków w Polsce 
jest taki jak obecnie. 

Niewątpliwie składa się na to 
' wiele poważnych przyczyn. 

Jedną z nich chcielibyśmy się 
bliżej zająć. 

Mówimy z miejsca o co nam 
chodzi. Twierd~imy, ii jednym 
z powodów tego stanu rzeczy 
jest to, iż większość z organizacji 
działała w pojedynkę, bez wspól 
działania z innymi. 

Stąd o pewne sprawy troszczy 
się kilka naraz, wtedy gdy inne 
równie a c~asem jeszcze bardziej 
ważne i pilne leżą ugorem. 

Stąd często wchodzenie w za· 
kres pracy, oczywiście przynależ. 
ny sąsiadowi, - przy równo­
czesnym zaniedbywaniu swoich 
podstawowych obowiązków. 

Stąd częste n· epowodzenie 
pewnych akcji o charakterze 
szerszym, a podejmowanych w 
pojedynkę. 

Stąd' jakże często cicha, . a na­
wet wręcz otwarta walka prowa­
dzona między poszczególnymi 
organizacjami. 

Niewątpliwie marnuje-się przez 
to sporo energii i środków, -
praca całego zespołu działającego 
w środowisku chłopskim organi· 
:z:acji jest mniej skuteczna, niżby 

·mogła być, - rozwój wsi, 
1
a 

sz,zególnie jej wpływ na to co 
się w państwie dzieje jest nie­
współmierny w stosunku do in· 
nych warstw społecznych. 

Trzeba się nad tym zastano­
wić. 

Wydaje się nam, iż jest czas 
by szukać dróg porozumienia, 
by próbować znaleźć jakąś pła­
szczyznę wymiany zdań i uzgad. 
niania. · 

Konkretnie - wydaje nam się, 
iż należałoby powołać coś w ro­
dzaju i<omisji Porozumiewaw­
czej, czy Rady Ruchu Ludowe-

. go, ·w skład której weszliby 
przedstawiciele organizacji dzia­
łających w środowisku wiejskim 
i stojącym na gruncie ideologii 
ruchu ludowego . 

Jej zadaniem byłoby: 
wzajemne informowanie o~ 

dejmowanych pracach oraz wy­
miana poczynionych doświad­
czeń, 

uzgadnianie zakresów prowa­
dzo!lej działalności i ich koordy­
naCja, 

udzielanie sobie wzajemnej po­
mocy i podejlnowani.e pewnych 
akcji wspólnie. 

Wymieniliśmy przykładowo 
kilka spraw, które mogłyby się 
stać przedmiotem obrad. Nie 
wyczerpują one całości, nie za­
mykają perspektywy rozwoju i 
możliwości tego rodzaju in­
stytucji. 
Zrozumiałym jest, iż decyzje 

zapadałyby w drodze uz.godnie­
nia, a nie przegłosowywania. 
Na szczeblu województwa i po­
wiatu mogłyby powstać odpo­
wiedniki Rady. 

Wydaje nam się, iż zbytecznym 

O zaszczyt politycznej repre­
zentacji chłopów ubiegają - się 3 · 
stronnictwa: Polskie Stronnictwo 
Ludowe, Stronnictwo Ludowe i 
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jest dłuższe przekonywanie się co 
do potrzeby tego rodzaju możliwie 
sprawnie działa1ącej Rady. 

Czy stworzenie jej jest możliwe?. 
Sprawę tę dyskutowaliśmy już 

niejednokrotnie tak u siebie, jak też 
z przedstawicielami innych organi. 
zacji. Doszliśmy do przekon.ania, że 
tak. 

Największą trudność nastręcza 
wejście do niej zwalczających się 
wzajemnie partii politycznych. 

Gdyby się to udało, byłoby to 
również dużym zwycięstwem na droa 
dze do jednośći ruchu ludowego. 

Jeśli okazałoby się to narazie nie.. 
możliwym, mimo to należałoby 
stworzyć Radę, w skład której we· 
szłyby pozostałe organizacje. Mia• 
łaby ona wtedy charakter R ady dla 
spraw wychowania, oświaty i kul­
tury wsi. 

Rzucam)' tę sprawę do d:rskusji. 
Rzucamy ją właśnie dziś, w okre. 

sie namiętnej walki· wyborczej któ-­
ra w swe tryby wciągnąć chce 
wszystko i wszystkich, która ni--:ze­
go nie chce uszanować, która na czo 
ło 'Wysuwa wszystko to, co dzieli .•• 
Właśnie dziś chcemy przypom­

nieć, iż jest wiele spraw, które łą· 
czą, i co do których trzeba się po­
rozumieć, bez ~ględu na to, jak" 
kto legitymaćję nosi w kieszeni i bez 
względu na to, jaki będzie wynik 
głosowania w dniu 19 stycznia. 

Porozumienie w ramach ruchu lu. 
dowego stworzyłoby warunki do 
bliższej wspólnym z ruchem r~ 
niczym w dziele dalszej budowy No 
wej Polski. · ' 

Wysuw!lmY tę sprawę do dysku­
sji i czekamy na odzew ze strony 
zwłaszcza przedstawicieli innych or„ 
ganizacji. 

Czekamy na odzew ludzi dobrej 
· woli, sądzimy bowiem iż sprawa ta 
jest ich sprawą. Jej postawieniem i 
przedyskutowaniem na łamach „Wi­
ci" zacząć chcemy Nowy Rok, rok 
tysiąc dziewięćset czterdziesty siód­
my. 

Ian D11sza 
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Minifest P. K. W. N., który zo­
etał ogłoszony 22 lipca 1944 r. ·Ja­
ko program_ przebudowy ustro1u w 
Polsce, je~t JUŻ zrealizowany. Nie 
tak było z manifestem Rządu Lu<io· 
wcgo w Lublinie z 19 ł 8 r. Stał· się 
on tylko pewną papierową pamiąt­
ką szlachetnych usiłowań partii ro­
botniczych i chłopskich z tamtego 
okresu. Jeśli się tak stało po tamtej 
wom1e światowe), mamy to do zaw_ 
dzięczenia ugodowości wobec reakc1i 
i oddaniu władzy J. Piłsudskiemu 
oraz wpływom angielsko. - francus­
kich opiekunów, którzy nam narzu_ 
cili formy ustroJU kapitalistycznego 
i liberalnej demokraCJl. 

Dlaczego dzisiaJ wielu ludzi, któ­
rzy mówili i pisali przez wiele lat o 
słuszności manifestu z 1916 'roku, 
italo się przeawnikami manifestu z 
roku 194-4. r. Przecież w zasadzie 
treść tych dwóch mani festów Jest 
jednakowa} 

Mam WTażenie, że pochodzi to 
etąd, że łatwiej jest być postępow­
cem teoretycznym niż praktycznym. 
W postępie praktycznym, czyli rze­
czywistym, obok gtoszenia pięknych 
haseł i programów wchodzi w grę 
niewdzięczna i trudna praca wcie­
lania ich w życie. Ale hasła i pro­
gramy, które powstaJą tylko na pa­
pierze, nie ma1ą ża:dneJ wartości. 

W manifeście P. K. W. N. ~ 
naszym zdaniem braki. jest on za 
bardzo ugodowy, umiarkowany. 
Wprawdzie -iostała tam ogłoszona 
reforma rolna bez odszkodowama i 
co ważnie1sze, urzeczywistniona, ale 
pewne majątki zostały pominię~. 
Chodzi tu o t. zw. dobra martwej 
reki, czyli majątki kościelµe. W na­
szym programie wiciowym majątki 
te zostały ~pecjalnie wymienione 
i my będziemy walczyć o to, aby i 
one zostały rozparcelowane. Nie 
ma powodów utrzymywać te prze­
żytki w ustroju dzisie1szego rolni­
ctwa, które stało się jednolicie chłop 
.kie. 

Ale walka o percełację majątków 
kościelnych, to drobny nau obowią. 
z~k. Większość Mszy<:h postulatów 
została prólwnie wprowadzona w 
iycie, dlatego głównym naszym za­
daniem w obecnym nowym okresie 
aie jest walka o przeprowadzenie 
zasadniczych refonn programowych.. 
Najważnie1szym naszym zadaniem 
jest wypełnić treści4 to, <lO fonnał­
nie zostało dokonane. 

Pomiędzy formułą Pf'&WDł. a treś­
a4 c<><:łzienn4 nowego ustroju Jeił 
wielka odległość. Dlatego przebu­
dowa ustroju dopiero się właściwie 
rozpoczęła. 

Jeaz.ae jedno bardr:o ważne Uzu• 
pełnienie do naszego programu 
przedwojennego. Dla wielu z nas 
program agEaryzmu był niezadawa­
Jaiłcy. Nie mogliśmy jednak w rze­
~zywistości sanacyjnej wysuwać 
1wych poprawek. poniewa* W7~1edy 
policyjne nie pozwalały na glosze. 

nie ostrze1szych haseł. Program a­
graryzmu został opracowany w la­
tach 1930 - 1935. Przez ostatme 
zai cztery lata ruch wiciowy moc­
no się zradvkahzował i agraryzm 
w ujęciu kol. S. Milkowskiego nie 
zadowalał na1młocłszycb pokoleń 
młodziezy - szła ona dużo dalej 
naprzód. To przypomnieme wyda ie 
mi się bardzo ważne w dzisie1szym 
okresie, kiedy powoływanie się na 
nasz dorobek przedwo1enny tak czę. 
sto się zdarza w gazetach i refera­
tach. 

wych. Niektórzy „wiciarze" zbytnio 
wyidealizowali sobie Polskę Ludo­
wą. Tymczasem teJ Polski nie bedą 
budować anioły, a żywi ludzie. Lu­
dzie, którzy nieraz lubią pić zadużo 
wódki, inni znów, co zbyt łatwo za_ 
chłystują się władzą, Jeszcze inni -
co gomą za osobistymi korzyściami 
i L d. Jednym słowem ludzie ze 
wszystkimi wadami. Najgorsi z nieb 
- to Cl, którzy udan, że budu1ą 
Polskę Ludową, a po cichu stara1ą 
się przeszkadzać i psuć. 

Bardzo ważne jest nie mieszać 
W oficjalnym programie Związ- dwóch rzeczy różnych: programu z 

ku, za bardzo została wyidealizo- metodami realizacji. Wielu na przy­
wana wartość samostarczalnego go- kład stało się przeciwnikami refor­
spodarstwa chłopskiego i za dużo w my rolne) wskutek tego, i.e nied.:>­
nim było deklainaCJi o sielankowym kładrue pomierzono działki, że te 
życiu na łonie przyrody. Natomiast działki za małe, że obszarnikom ka­
brak. w nim szerszego ujęcia ~asad zano się wynieść do innych pow1a­
W$połprocy • cbłopsko - robotnu:~eJ. tów i t. p. Ale powiedzmy sobie z 
co w ostatnich lata<:h nabrało wiei- ręką na sercu: czy jeśli by takiej re­
kiego znaczenia. - formy nie było. to czy by była jaka 

Ale zostawmy narazie programy inna - lepsza) Pnypomnę tylko, 
na boku. Przejdźmy do spraw życio- że Konspiracyjna · Rada Jedności 

Oświadczenie 
Wobec wzmagającej się kam­

panii wyborczej, w której usituje 
się wciągnąć w wir partyjnych 
·rozgrywek Związek Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „ Wici" - . Pre­
zydium Zarządu Głównego w 
oparciu o uchwały - Zarządu z 
dma. 8 grudnia 1946 stwierdza, 
że 

1) ZMW. RP. Wici jest orga. 
nizacją ideowo - wychowawczą, 
apartyjną.: 

2j w szczególności ZMW RP 
Wici ;est w dz:alalności swe; sa­
modzielny i niezależny od Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, 
Stronnictwa Ludowego i PoL 
skiego Stronnictwa Ludowego 
,,Nowe Wyzwolenie„: 

3) członkowie Prezydium Za­
n.ądu Głównego Z. M. W. R. P. 
WICI, Prezydiów Zarządów 
ZwifZków Wojewódzkich oraz 

Powiatowych nie kandydują do 
Sejmu; 

4) :uleca;ąc udział w wybo­
rach jako akcie o podstawowe;'. 
doniosłości dla ugruntowania 
demokratycznego ustroju Pari­
stwa - Zwi.,µek nie bierze u­
działu w agitaciz na rzecz której­
kolwiek partii politycznej; 

5) w szczególności bezpod­
~tawne i bezzasadne jest poma­
wianie Związku Młodzieżv Wiei· 
skiej R. P. WICI o zależność od 
Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego. 

Prezydium Zarządu Główne­
go Z. M. W. R. P. WICI przv­
pomina wszystkim ogniwom or­
ganizacyjnym o obowią.zku ści­
słego przestrzegania uchwal Za­
rządu z dnia 8 grudnia 1946 r. 

Prezydium Zarządu Głównego 
Z. M. W. R. P. WICI 

· Dobra wlado,..ość 
Z nowym rokiem ślemy Ko leżankom i Kolegom dobr<1 wia­

domość. Odbudowa przyznanego naszemu Zwfazkowi domu 
przy uL Bartoszewicza Nr J posunę/A się znacznie. 

Żelbetonowa konstrukcja domu wypełniona została ze­
wnętrznymi ścianami, wybudowano 7 piętro wraz z dachem. wy· 
budowano wewnętrzne ściany dzialowe, wprawiono i zaszklono 
okna. 

Obecnie pczyst.wili.śmy do możliwie szvbkiego wykończenia 
2 i J piętra· (tynki, podlogi, drzwi wewnętrzne). 

W prowadzić się chcemy jeszcze przed wykończeniem całego 
domu. Przeprowadzkę zaczniemy od redakcji i ,;idministracji „Wi­
ci". Zamierzamy to uczynić z dniem 15 stycznia. 

O zmianie adresu dodatkowo zawiadomimy Kolegów. 

Narodowej, kwestję odszkodowania 
odłożyła do przyszlego seJmU w wol 
neJ Polsce i że bardzo 'dużo ziemi 
chciała zostawić obszarnikom. Jed­
nvm słowem utrąciła by reformę roL 
ną, gdyby miała możność rządzić 
Polską. A przecież wchodzili do 
mej i nasi przed!ltawiciele. Jeśli zaś 
chodzi o przemysł, to Rada Jedno­
ści Narodowej, ~ostawiała eo w rę­
kach •• Lewiatana·• (organizacji wiel­
kich przemysłowców). Wielcy ta. 
brykanci opracowywali ustrój prze-
mysłu. ' 

Trzeba stwierdzić, że my jakc 
„wic1arze" - lewicowa młodzież 
chłopska zostaliśmy w czasie walki 
łtonspfracyinej omotani przez prawi. 
cę pod płaszczykiem patriotyzmu. 
jedno~ci narodowe). Hierarchia ko­
nieczna w ostrym i bnwzg).ędnvm 
zmaganiu się z okupantem utrudnia­
ła wt>h w na centrale ze stron1 nu 
- tereDOw.CÓw podziemnych, jak. 
równ1ei trudna bvła łączność i wy• 
tniana z.dań pomiedzy odległ,_i ... 
śrocłkaftn wo1ewó<lzkimi. 

Bardzo duż..t przeszkOO. w odcię­
ciu · si~ od wpływów prawicy bv~ 
pojawienie się organizacji PPR~. 
piero w dwa łata po upadku Polali. 

Na szczęście jednak nie daliśmy 
-się zaślepić i przekazać nasze od· 
działy B. Ch. poci komendę połit~ ­
ków sanacyjnych z A. K., którzy 
chcieli rozparcelować nasze kompa­
nie i pozbawić je wszelkiej wartolci 
ideowo • społecznej. 

Musimy sobie wyraźnie określi~ 
nasze zadanie obPtne. Bed~my wał 
czyc z mewłaściwymi metodami w 
Teałizacji przebudowy Polski. Be­
dziemy walczyć z przeciwnikami 
Polskt Ludowej. Szabrownicy, do­
robkiewicze. aferzv.ści bedą przez 
nas ścigani i potepiaoi. Od naszej 
krvtvki nje uchroni nilcogo mundm 
ani karabin. Ale nie Jest naszym za­
daniem 'krytykować z boku, co i.ani 
mniej lub więceJ udołnje r<>hi4. My 
sami bu<łujemy ; w czynie pokazu• 
jemy nasze metody. A musimy naszą 
pracę wzmóc. Prawo do krytyki ma 
tylko człowiek czynu. W czynie lei 
bedziemy dawać przvkład wb.ścj. 
wych metod. 

Nie wolno nam jednak mieuał 
metod z progrqem. Jesteśmy lewi· 
cowym ruchem młodzieży i nie da• 
my się nikomu zepchnąć na prawicę. 
Polska m1odzież wieiska - to mło.. 
dzież cieżko pracuJąca i biedna. w 
dużej mierze bezrolna - nasze miej­
sce jest tylko na lewicy. a więc przy 
budowie ustroju nowej Polski -
Polski bn obszarników i •. Lewiata... 
na". Dziś ni~ obowiązuje dyktator> 
ska hierarchia konspuacyjna, ma 
prawicowi patrioci nie zdołaj' naa 
cmotać kłamstwami, któreby mogł,r 
doorowadzić do zerwania pnyjl&i 
z Sowietami, i do podo<>124cfkewa.. 
nia się polityce proniemieckiej. '·· · 
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O swohodzi.e w prnc.Y .związkowej _ 
\V ewnętrzne ukształtowanie 

. mę · dojrzaiego człowieka uzależ­
nione jest od specjalnych cech 
dziedziczonych po przodkach, i, 
co wainiejsze, od procesów wy­
chowawczych, którym ulegał w 
czasie wzrastania. Dwoje dzieci 
mających jednakowe obciążenia 
dziedziczne, wychowywanych w 
akrci;nie różnych środowiskach, 
np. w awanturniczycp spelun­
kach jakiegoś Szanghaju, i, z 
drugiej strony, gdzieś w . śnież­
no . lodowej chacie Eskimosa, po 
25 latach ulegania wpływom włas 
nego środowiska na pewno bę­
dzie miało duże tntdności we 
wspólnym z sebą życiu. 

Bo gdy jednostkę wychowa 
lhę na człowieka pracy, będzie 
człowiekiem pracy, jeśli na ban­
dytę, czy zlodzieja - będzie 
nim, jeśli na błazna - błaznem. 
Jeśli ktoś pozna ślusarstwo, to 
nic będzie prnał się do pieczen:a 
chleba, lekarz nie wybuduje mo­
stu, , a w ogóle niewykwalifiko­
wany może być tylko czyimś RO· 
mocni~iem, czyimś popychad­
łem. S:z:czegónie dużą rolę w u­
kształtowaniu iednostek, w wv­
chówywaniu odgrywa na wsi 'Ż. 
M W. „Wici". 

Akcji młodzieżowej grupy 
tliłopskiej należy przypisać m. 
in. cechę odprowadzania chlopów 
od roli popychadeł, bo choć pew 
nego rodzaju organem wykonaw- . 
czym spraw chłopskich są partie 

·polityczne, to jednak członkowie 
partyj, chcąc dział~ w nich :e 
skutkiem, musH się odpowied­
nio do tego przygotować, a szko­
łą tworzącą na terenie naszych 
wsi pełnowartościowego człowie­
ka jest Związek Młodzieży Wiej 
sk.icj „Wki". Dlatego na akcłę 
tego Związku powinni wszyscy• 
chłopi zwrócić szczególną uwag~ 
i odpowiednio do niej się usto­
aunko\1\'ClĆ . . 

Akcja Związku jest zjawis­
kiem bardzo złożonym. Za.imij­
my się nie rozpatrywaniem posz­
czególnych jej działów, a raczej 
ccchll istniejącą w każdym z nich 
i warunkującą swoją obecności.) 
żywość akcji, bogactwo form, 
prężność i stały rozwój. Cechą 
ta jest swoboda myśli, swoboda 
słowa, swoboda krytyki, swo­
boda działania. 

Istota naszej ideologii nie Ie­
iy w zdefiniowaniu, przypasowa­
niu i ostatecznym umieiscowieniu 
młodzieży chłopskiej wobec 
Wszystkich istniejących w tvm 
aamym czasie spraw, ale w pro-

' cesic stałego przetwarzania tvch 
apraw, w procesie konstruowania 

· .'.1Vłaściwej postawy do nowvch 
sdobyczy, w procesie kształtowa. 
llia . człowieka żądającego w1ecz„ 

' . . 

„ 

nie zmian, bezustannie kroczące- stroje ludzkie, nastroje mas m!o- Jest mianowicie możliwoś~ _..,..... 
go wprzód, systematycznie tęs- dzieży chłopskiej, żeby jego włas nowywania Związku przez dzia-­
kniącego za czymś nowym, stale ny sposób patrzenia stał się o- łające z premedytacją zorganizo-
wyrywa1ącego się do Jutra. gólnopolskim. wane siły z zewnątrz, szczegó}. 

Jeśli tak, to jasnym jest istnie- · 0 b". . . . nie te, które nie mają możliwości 
nie wspomnianej już cechy na- k so. isc~e ':1wad~m np„ z~ wyd „ legalnego działania. Dlatego pil· 
szego działania - cechy swobo- rkzeł hame. się .1 k~ zegn~anie. 0 nie trzeba wystrzegać się endeko-­
dy myśli, słowa, krytyki, dzia- 0 c ?zow,

1
. Ja te nhot~1emRy idu faszystów. Dotyczy to szczegól­

łania, bO cecha ta w akcji pólmi- partyj po ityc~~yc. 1 u . ~ą ~ nie środowisk akademickich, li,. 
lionowego Związku musi przy- o:az u ?lbrz1'.m1e

1
1 .~iększbosci wt- cealnych i w \ogóle miejskich. 

nieść duże bogactwo form, myśli, parzy, Jest mew asciwe, 0 z gc:i- Sojusznikiem naszym w likwido­
przyniesię prężność i siłę, przv· doodarczego lun~u. pat~zema waniu tego rodzaju podjazdów 
niesie zaufanie i atmo!lferę wspóL , awdo kam k lho mhno, ~e ~°: jest statut, którego istnienie nie 
nego do siebie szacunku, - a w s~o ar a w ~ c. ?Z~~ moze ac pozwoli na narodz.iny jakiego 
wyniku wychowa nam nie czło- w~ę~sze zyski 1 1esh w. naszym nieprzewidzianego potworka, o­
wieka czekającego na radę księ- wmowym m~rs~u .Przell?ian ~po- raz istnienie tych właśnie demo­
dza, sąsiada. czy na rozkaz par- łecznych do.id~temy kt~dys do- kratycztiych zasad, na tle których 
tvjnych władz, a człowieka świa- . moment~, w ktor~m lu~zte ~z~- wszelki gwatł, kręstactwo, chy• 
dornie i wiecznie ulepszaiącego, dzą so.bte rozorame_m ~iedz s~ę trość nabiera specjalnego charak„ 

.:wiecznie zmieniającego, wiecznie t~ l~d~we, ~głasdaJą~ Jhdn.y.czes· teru i nie pozwoli im się rozwi­
irytJ.tiącgo konserwatystów. Ta- me swi~tu, ze ,0 • teJ c WJ 1 go- nąć. ·Ważniejszą rolę mają tu do 
,ki człowiek to człowiek postępu, spoda_ruJbą dw~pol~ie, - to wkcalde t: odegrania wymienione zasady. 
to rewolucjonista, który dziś m~ me. ę ~1.e się przesz a_ zac! bo statut iest rzeczą formalną i 
nailepie1· i na1'właściwszymi me- mimo, ze dzis kołchoz ludzi razt pomocniczą i · • 

i powodu1·e namiętne sprzeciwv. trzeba go zm· .z~ przemt1kan~md1 toclami umiałby odebrać cały na- , · 1emac wszys o Je 1 dlatego, że sa sprzeciwv - nie d k · · · ' · · ród wpływom reakcyjnej propa- 'b d .. k 1-1 ·, AI' d no o OffO rntC)atywa Jego zm1a-
gandy. ro my zis 0 c lozqw: e g Y ny wyjdzie - od Centrali cz z 

formv.. us_połeczmone . . pro- doło' '"· ' y W Związku, . dzięki istnieniu d k 1 ł - d '• 
te1· cechy, było mie1·sce dla Nieć- u CJI ro n_eJ ':"' przysz osa u ?· Sądzę, Że z przeprowadzon~ 

skonala się teszcze - szerokie · ·k · ki Solarza M1'łko'"sk1"ego dla · hł k'· b" d . h go rozumowania '""nt a1ą nast„„ • • „ - · masy ~ ?PS 1e na 1?rą o n.ie u· ce wnioski: „ 
7 10 

katolickiego poznania i „czerwo- zaufania 1 przekonama _ wow- P Ją . . • 
nej'' Łodzi z Chłopskim Życiem czas można będzie 0 tych spra- 1. nie wo!n?. Zarządowi Gło~· 
Gospodarczym.. I obecnie iest wa::h spokojni~ rozmawiać. Za nemu dopusc1c do tego, by Zw1:i 
miejsce dla wszystkich. Jest Du- takie pogl<!dy nikt mnie ze zek został opanowany przez ~le­
sza, Ignar, Folta, Matus, Kwas4 Związku nie wyrzuci. Oto za- menty, tak z ga_tunk_u t">'."ch, ko~re 
Jagusztyn, Sta~iak, Ozga - Mi- sada. ~te ~?gą obec?1~ dz1ał~c leg~lme. 
chalski, Grad, Maniakówńa, choć Jak 1 mnych, sW1adom1e zmierza„ 
różnice poglądów u tych ludzi W tak po~yślanej organizacji jących do osłabienia naszej orga-
mogą być nieraz spore. I każdy notowaliśmy i notujemy bardzo nizacji, .ale równocześnie -
z nich ma prawo nie przekracza- poważne ró'Żnice zdań, które dy- 2. nie wolno Zarzadowi Głów• 
jąc statutu działać w Związku namizują robotę i uczestniczą- nemu potępiać tych członków, 
według wlasnych przekonań, ma cych w niej ludzi. To·zapisujemy którzy w sprawach 'Vici inaczej 
prawo tak przebudowywać na- jako plus • . Są jednak i minusy. mówią, niż Zarząd Główny. 

WŁADYSŁAW BRONIEWS Kl 

• 

. „ 

Nie głaskało mnie iycie po glowie, 
nie piiałem ptasiego mleka, -
no i dobrze, no i na zdrowie: 
tak wyra.tł• się na człowieka. 
Bvłem ;eszcze zupelnte szczeniak, 
kiedym wzi~l karabin do garści, 
:żeby w śmierci, w grozie zniszczenia, 
:zaciąć "'usta i czoło zmarszczyć, 
Nauczvlo iołnierskie; krzeoy, 
:żvcie trudne. twarde i liche. 
Bvlem wtenczas iak szczeniak ślepy, 
na świat patrzył za mnie mannlicher, 
Dowiedziałem się. o· czvm milczy, 
chrny Stvr i zielonv Stochód.„ 
Gryz~ ziemię m~i naimi:si, 
nawąchali się dosyć prochu. . 
Cóż im wvznać w serdecznym slowi~. 
f!dV się młodość iak- cmentarz przvśni?­
Nie głaskało mnie żvcie po głowie, 
nie doszedłem tam, dobd szliśmy. 
Ale idę iak żołnierz dalej, 
innv, dalszv, trudr.ieiszv cel mam, 
i iak starv mannlicher wali. 

· wiersz mói gniewny broń szybkosfnelna. 
1938 

• 
• 

·-

' . 

3. Ponieważ aktiialnie żyjemy 
w okresie kształtowania się w no.. 
wej rzeczywistości oblicza Wt. 
ci, (mówił o tym b. trafnie na 
ostatnim posiedzeniu Zarządu 
Głównego kol. Fołta) więc wszel 
ki.ego rodzaju krytyki, żądania. 
konferencje, mogące pomóc i 
przyśpi,eszyć okres krystalizacji 
należy ocenić pozytywnie (rzecz 
ja$na nie należy zapominać o sta. 
tucie). 
Wracając do roli, jaka w życiu 

chłopskiej grupy społecznej wy7:' 
•aczona zo,stała młodzieży. stwie1 
dzimy teraz. że jeżeli wychowa. 
my w Związku człuwieka. który 
potrafi uszanować cudze przeko­
nania, nie będzie fanatykiem, I 
żvcie jego i działanie będzie sil· 
nie splecione z przemianami jui 
dokonywującymi się i ze stał~ 
potrzebą nowych przemian, tl 
%a odegranie swojej wychowaW" 
czei roli otrzymamy tylko jede1 
stopień - bardzo dobry. 
N a taką ocenę możemy zarobi~ 
:łzialajac razem - i zadowoleni 
i niezadowoleni, wszyscy - pra­
:u;Cl.C swobodnie i bez fanatyz. 
muł 
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ST AN !SŁAW ] AS!t'~SKI 

-Straż .. nad Odrq l pomruk nad :·Tcim.izq 
(w imię czego występował Lloyd George J Winston Churchill) 

Wśród wspaniałych, wzrusza­
jących uroczystości narodowych 
na polskim wyb'rzeżu morskim, 
na jasnych błoniach Szczecina, 
dochodził nas jednocześnie od­
glos burzy, jaką rozpętali ~iem­
C)' przez swojch starych przyja­
ciół brytyjskich. 

Prasa angielska kipi przeciw 
,;-an1com zachodnim Polski, za­
przeczając polskości ziem odzys­
kanych i żąda wprost oddar..ia 
tych obszarów Niemcom; jako 
od wieków prawowitym dziedzi­
com: Gdańska, Szczecina. Koło­
brzegu, Wrocławia itd. Kampa­
D!~ tej sekunduje niemiecki epis­
kopat katolicki. żądając zba4a~ia­
stosunków na naszym zachodzie, 
szczególnie w tym kierun~u. ·( 
ziemie te są Polsce istotnie po­
trzebne i czy Polska potrafi 1e 
odpowiednio . zagospodarować? 
Domagają się nadto · powstrzy­
mania wysiedlania swych roda­
ków i zorganizowania międzyna­
rodowej komisji do zbadania 
,. ogromnych krzywd", wyrzą­
dzonych Niemcom przez Pola-
ków. · 

Stoimy wprost zaskoczeni i 
zdumieni cynizmem i bezczelnoś­
c1ą, które wprawdzie cechują 
Niemców od wieków, ale hitle­
rowscy zbrodniarze przeszli wszel 
kie oczekiwanie. 

Nic tak ujemnie nie świadczy 
o dzisiejszych Niemcach, jak: O­
święcim, Treblinka, Katyń, Mai­
danek, Mauthausen, Dachau i li­
czne inne ośrodki ich zbrodni już 
odkryte i jeszcze nie odnalezione. 
oraz te wszystkie egzekucje pn 

ulicach miast i miasteczek, po 
wsiach, polach i lasach. Przecież 
to oni wymordowali 6 milionów 

•naszej ludności.„ A obok tych 
potwornych zbrodni: wydzie­
dziczenia, wymrażania, łapanki, 

. porywania, profanacja i okrada­
me kościołów, pogromy szkół i 
nauki, instytuty wyrobu mydła 
z tłuszczu ludzkiego, powszechne 
mordy umysłowo cherych, maso­
v. e sterylizacje ludzi ułomnych, 
mordowanie jeńców radzieckich 
głodem i pałką, mordy ty~ęcy i 
tysięcy polskich dzieci!· Słyszysz 
Anglio? 

Krew zastyga w żyłach, gdv 
człowiek wmyśli się w tę -strasz­
liwą grozę, w ten ohydny geniusz 
tvsiącletniego mordu niemieckie­
go. 

I oto dziś, ci „niewinni", „bied 
ni" Niemcy skarżą się, wzbudza­
jąc litość, współczucie, pośredni­
ctwo dla swych spraw i krzyk 
oburzenia na męczenską Polskę, 
Polskę okradzioną, zniszczoną, 
krwawiącą, zbitą przez tych sa~ 
mych ludzi teutońskich. 

Ziemie o_dzyskane, z których 
odepchnięto Polskę przed 700 la-

. ty były nasze., są nasze i będą 
nasze! To poczucie i znajomość 
r:.eczy w świadomości między­
narodo'.f\"ej musi się utrwalić. \'V'ię 
cej jeszcze: do świad01bości tej 
musi się dostać fakt; że Polsce 
należałoby się tytułem prostego 
unieważnienia niemieckiej grabie­
ż}, nie tylk'O to co już odzyska­
ła. ale jeszcze duże obszary za 
Odrą, nad Łabą, jeszcze Rugia z 
Arkoną, jeszcze naturalne nasze 
dziedziny nad Bałtykiem jak por 
ty Hamburg, Lubeka i inne pom­
niejsze dziedziny wydarte nam 
przez rozbójniczy najazd nie­
miecki już w historycznych cza-
sach. · 

Dokument średniowieczny zwie 
Hamburg „Hannaburg in terraa 
slavorum". Miasta dziś niemiec­
kie jak: Wiedeń, Bayruta, Ko­
burg, Altenburg, Misna, Drezno, 
Halla, Desau, Berlin, Branden­
burg, Poczdam, Spandawa, Lu­
beka i wiele innych, leżą na zie­
miach słowiańskich. 

Niemcy były i są naszym . odwiecznym wrogiem. „ 
1:-Jiepodfegłość wywalczyliśmy w braterstwie broni z 

demokracjami Świata, a przede wszystkim ze ZNięzkiem . 

Radzieckim. 

Przyjaźń oraz współpraca polityczna, gospodarcza 

i wojsk9wa ze Związkiem Radzieckim jest podstawowym 

warunkiem bytu narodu i skutecznego odporu wobec 

zamachów ze strony Niemców i ich przyjaciół. 

Z wic~owvch pogwarek 
nym należeniu do Kola mogli się 
tak upić i awanturow~ć? 
Czyż to nie wstyd db nas i dla 

całero Kola I irlybym nie na le zal 
do Koła, nic t>y 1nnie nie obcho­
dziło i nie musiałbym się wstydz . ć 
za innych. 

Krótki grud111owy dzień chylił 
się ku wieczorowi Zapadał 
11nierzch. Lurl71ska krz:1tali się ~po 
(Jbcjściach "rz~ wiec1nrn~·ch ob­
rządka<;h. Słychać było szl·zęk siec1.­
kar1i, przygotowuj:1cych lichy po­
J,anu (sieczkę) dla bydła. Skrzypia­
ły drzwi obór i stndół tam:vkanycJ1 
de: jutra. Ciemniało - na lrhodz1-
łn noc i otulała ziemię. Okna chat 
?~błysły mdłymi świntełkami nal Io­
" yd1 lamp, przy klóneh dz1c,y­
częta i kohiety długo w noc pl'lę · 
d11 wł<'ikno - na pnyodzicwck. 
W takie to długie gru '.ł niowe w{e­
czory tocz:1 się po chat:wh sąsieuz­
kie poga wędki na różne tcm<Jty, 
'' przcszlosci i o sprawach bieżącej 
chwili. 

\Vspomni:mcr o wieczoru k0I. 
Ludwik przyszedł po pracy do do­
mu zmęczony - usiadł, skręl'ił p<1-
picrosn , - zapalił oil węgla prid 
k11clmi ą - otoczvt się dvmem i 
.zwiesiwszy glow~ o czymś dumał. 

Miał o czym myśleć. bo w gospo­
d;irshv ie prawic: Jrn7<1:) pracę s:lal 
musiał w~·konać, a do tego był se-

kretarzerri k.oła „Wici" g<izie td 
wiele spraw załatwiał. Dumania jl!­
go przerwało wejście kol. Józia 
(prezesa), który t:1k samo jak on 
był zawsze zaharowany - jedynie 
wieczorami mogli się wspólnie url­
wiedzać i pogwarzyć trochę. 

Tak się jakoś składało, że oby­
dwaj najbardziej byli zapracowani 
w domu i w Kole. 

l\Iawiali sobi,• nie raz, że pr1y­
słowie. „który kon cią ~•nie to p.o 
jeszcze batem" można Jo nich za-
stosować. · 

Po zamienieniu kilku zdań mię­
dzy sobą i do:i:ownikami o róż­
nych codziennyl'h sprawach zeszli 
na temat ostatmej nieoziclnej ;;a. 
bawy. 

Wiesz - powiada - Józio, mó­
wiłem już. że rzucę tę pl'dt'ę w Ku­
le i będ ę miał spokój - ezyż ja n•e 
mogę przypntrywać się wszystkie­
mu z boku, jak :nni? 

Dlaczego? - rzucił pytanie Lud­
wik. - Bo wyobra-ł so!Jie - d?­
gnął dalej Józio1 - to możliwe. ż-e 
Ly Kazik i Jasiek po przeszło ro.z-

• 

Masz rację - rzekł Ludwik -
ale czy przez taki.eh kilku niepo­
prawnych mam.v zan;ecnnć wszyst­
kich naszych pięknych zarniarów, 
jak wykończcn;e Domu Ludowc~ti, 
pracy w zespole P. R, urządz<Jnie 
różnych imprez, które dają tyk 
przeżyć wraże11 i rad0ści Wcźy1y 
np - mówił - urządzoną akadem ' ę 
żałobną, albo ostatnie przedstawie­
nie, które lak doorze wy~1adlo - lu­
dzie byli Z?chwyceni - czyż to nic 
równoważny złego postępowania 
kilku zaledwie kolegów'> Widztsl 
przecież, że cała 'wieś jest za nami 
i przyznaie-nam słuszność, c11oć do 
prac 9połecznyc~ ustosunkowana 
jeszcze dosyć obojętnie, ale pom:1łu 
się przekona i będzie lepiej. Co rlo 
Kazika i J~śka i im podobnych to 
można z nimi por:irlzić - upomnieć 
jeszcze raz, a gdy to nie pomoże, ·­
usunąć z Koła i. nic będą nam prze­
szkadzali - trudno - choć oni nie 
są tacy źli, ale nie możemy . .iak po­
wia,la.~z. wstydzić się za nirh. 

No dobrze - odt:·zwat się Józio -

„Legionami łotrów" niemiec­
kich · zdobvwano te ziemie i sa­
dowiono się na nich jak na swa. 
ich. 

Arkona-padła w dniu 14 czerw 
ce: 1168 roku. Kto ważył się mó­
wić w niej po słowiańsku odda­
wany był w ręce oprawców. W 
roku 1937 .landgraf saski Fryde­
ryk wprowadził kary cielesne dla 
tych wszystkich, którzy ważyli 
się mówić w języku słowiańskim. 
Nad Łabą mowa słowiańska zo­
stała zupełnie wyrugowana w ro­
ku 1298, w Lipsku w roku 1327, 
na podbitej Ranje w 1404 r. Jesz­
cze w XVI wieku pospolitą mo­
\vą w Szczecinie była mowa pol­
ska. Krzyżacy zdradzieckim na­
padem na Gdańsk dnia 14 listo­
pada 1308 roku wymordoyvali do­
szczętnie ludność polską, a na 
miejsce wymordowanych, prawo­
witych właścicieli tego miasta, 
wprowadzili wkrótce Niemców. 

W świadomość międzynarodo­
wą musi się przedostać fakt, ści­
śle historyczny, że 1'.>yła epoka, 
kiedy na ziemiach odzyskanych 
mówiono tylko po polsku i że 
trwało to jeszcze .do XVIII w., a 
nawet ?Óźniej, Że między języ-­
kami różnych Hawelan, Stode­
ran, Łużyczan, Połabian, a Pola­
kami z nad Warty i Gopła nie 
było żadnej różnicy mowy, że 
naturalnym obszarem dla rozwo­
ju języka polskiego były ziemie 
nad dolną ~abą. że do ziem od­
zyskanych mamy nie tylko pra­
wa historyczne, ·ale przedhisto­
ryczne, istotne i przyrodzone, i 
że wreszcie ziem odzyskanych 
nigdy już po raz drugi nie odda-

. 
ale nas w stosunku do młodzieży 
c~iłej wsi jest za mało - czy podo­
łamy wszystkim zadaniom? Czy nie 
ustaniemy w pracy? Gdyby tak 
można było wciągnąć do praey spo­
łecznej wszystką młodzież, to wów­
czas o ile łatwiej zrealizowalibyśmy 
swoje plany! -

To można zrobić - zaczął znowu 
Ludwik - lecz nie tak prędko, jak 
byś ehciuł, ale powoli i systema­
tycznie. 

Spróbujmy zwofać kiedyś taką 
konferencję wybitniejszych jed­
nostek z młodzieży nie zorganizo­
wanej z całej wsi - porozmawia­
my z nimi o wszystkich sprawach 
dot~·rzącyeh naszy,·h poczynań - Wi­
ciowych, bo wielu :i; nich może i 
p1 zyszłohy do nas; ale nil' znają ide. 
ologii Wiciowej, - są nieuświauo­
:nieni - trzeba ich umiejętnie za­
chęcić do wspólnej prac~ . 

A co by było, gdybyśm'.\' zanie­
d::Yi pracy w Kole? no! wyobrni 
soł51c - nastąpiłby zas!ój i cofa­
nie się wstecz. Nic! na to nif' może­
my pozwolić - musimy „z żywymi 
naprzód iść, po ż.ycie sięgać n nve". 

Obecnie rozpoczęła jest hudowa 
szkoły - trzeba aby to 11a~tąpito 
jal< n 'ljwcześniej i jak naJl,•n <!i. 

Tak samo jest ze wsz;-stkim; iy-
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my. Skarb ten bowiem można od 
dać tylko z iyciem, a Rełniąc 
straż nad Odrą. u czujnych bram 
Szczecina, przeciwstawimy się za-

. wsze i wszędzie niemieckim PO:­

. większycielom ich ojcżyzny. 
L...wrócenie .Polsce praojcow­

skich jej ziem jest niczym innym, 
jak tylko restytu~ją naszego pra­
wa· historycznego, które jest do­
brym prawem, gdyi nie zostało 
am wyszabrowane, ani zdobyte 
pięścią, iest unieważnieniem zło­
dzieistwa„ co zresztą koali.cja o~ 
w~ała ro ~ałym świecie jako 
swo · ce ·WOJenny. 
~ iechże rodacy Winstona 

Churchilla i Lloyd George'a przy 
pomną sobie udzielane Polsce o­
ficjalnie wszystkie ob!ettiice i 
przvr:eczenia wraz z układem o 
wza1emnej pomocy, a prasa ich 
:: tonu Jeremiasza niechaj raczy 
prz:e1ść w ton większej ostrożnoś­
ci wobec wilków niemieckich i 
ich zbójeckch postulatów. Ton 
tej prasy uderzający dziś na be. 
nefis niemiecki, jest dla Polski 
jeszc:e jednym ostrze::eniem i do­
świadc:eniem na polu zagwaran­
tow;i nej przyjaźni angielsko-po}. 
skie 

\\ roku konferencji wersal­
skiei i później: Lloyd Georg,e -
w roku polskiej straży nad Odrą: 
Win'>ton Churchill ... 

Lloyd George bił pięscią w 
stół i przy akompaniamencie tych 
wytwornych argumentów pytał 
Paderewskiego, gdzie s~ te zasłu. 
g1, w imię których Polska wycią· 
ga rekę po zyski woienne? 

'' mston Churchill ubolewa 
dziś nad tym, że „Polska zbvt 
głębokim klinem whiła się w te­
ryto1111m niemieckie". 

)1.ożna by, tak pytanie Lloyd 
George iak i obawy Winstona 
Churchilla odwrócić i szukać wy. 

cie pójrtzie- dalej naprzócł. a mv mu­
simy kierować nim i pchnl)Ć na l•d­
powiednie tory po naszej d1ł•>pskiej 
myśli, czego bez wypracowanyc1' 
już Wi<'iowych nrzcmvśle1i zrobić 
nie można. Musimy ideologię 
ru1szą upowszechnia6 przez uświa­
damianie · wszystkiej - młodzież~\ i 
starszego społeczeństwu, właśnie 
przez rzetelną, uczciwą i trzeźwą 
p:acę w Kole Młodzieży. Zresztą -
ciągnął dalej swoje wvwodv Lu­
•iwik - Koło nasze ma ·już pra'"ie 
riwadzieścia lat istnienia. przetrwa­
ło tak ciężką okupacje niemiecką i 
dało najlepszych żnłnierzv armii 
podziemnej, z których częśJ zginę­
ł~ z myślą o ~olsce sprawiedliwej, 
aem_o'<ratyczneJ. a my, pamiętając 
o mch, mamy obowiazck kontvnu. 
owania walki (nie oreżnej) n·ac1~.1 
ze w~z:vstkim co. złe i nfesprawicdli. 
'\Ve. ; 

Postępowanie niektórych jedno­
stek nie może nas zepchnąć z wv­
tkniętej drogi prowaflz~cej do ce­
lu. l<tńremu na imię Polska Ludo-
W " ~. 

.,...rndności obecne są niczym wo­
bec tych, które były w czasie mro­
ków okupacji niemieckiei, więc 'c 
napewno pokonamy, tvlko trzPba 
mocno chcieć. 
Długo jeszcze rozmawiali na ta-

f 

jaśnienia, w imic jakich to za:. 
sług dla Europy szlachetna Wiei: 
ka Brytania przypisuje sobie spt'­
c1alny przywilej na regulowa!l:e 

. granic w Polsce i stosunków mię 
dzynarodo\Vych? 

O ile pamięć nas nie myli„ An. 
glia nie wiele miewała wspólnega 
z umacnianiem na świecie wol­
ności nie swojej, lecz innych na· 
rodów. 
Północno - amerykańscy twór­

cy pierw_szej deklaracji praw czło 
wieka bronili się nie przeciw ko­
mu innemu, tylko przeciw angiel~ 
skim dobroczyńcom · ludzkości. 
Brytyjscy żołnierze nieśli - na ląd 
a.!Jlerykański więzy niewoli wte­
dy, gdy ginąca, rozszarpywana 
Polska stała tam na pomoc 
swych bohaterów. 
Odtąd Anglia stale przebywa 

nie tam; gdzie wolność narodów. 

'Jako żandarm Europy zada1e 
cios śmiertelny burzycielowi pru 
żfłków feudalnych Napoleonowi 
I. idąc ręka w rękę z Prusakami 
i Moskwą Suworowa. Anglik 
Wellington, zwycięzca spod \Va 
terioo, przedłuża Żywot absolu­
tyzmu i reakcii w Europie o dwa 
pokolenia. Kiedy bohater Jeny 
pada ófiarą przemocy i r~msi od. 
dać w historii ~los Metternicho­
wi, a sam ma skonać na wyspie 
św. Heleny, to jego stróżem czy. 
ni reakcja europejska nie kogo 
innego, tvlko An~lię; a potym 
jcs:c:e Indie. jeszcze E1tipt, ies:­
c:e męc:eństwo Irlandii, jeszcze 
napad na Ilurów ... Oto .ząsłuci 
Anglii około wolności świata. 
W'ięc w imię czego bił Lloyd Ge. 
orge pięścią w stół przed Pade­
rewskim? i w imię cze~o u waza 
Winston. Churchill, że należv 
Polskę usunąć z terytoriów jĆj 
cdwiec:i,ie własnych ziem odzy. 
skanych? 

Stanisław Jasiński 

kie i tym podobne tematy, dochodzą.: 
do przekonania. że nikt nie może 
decydować o nas bez nas. Na ko­
niec postanowili w jak najkrótszym 
czasie zwołać zebranie Koła, celem 
omówienia otwarcia świetlicy na 
okres zimowy, gdzie można będz;e ' 
w szerszym gronie podobne spr'lwy 
omawiać i nad nimi dvskutować. 

Doszli do wniosku.· że nikt innv 
tylko oni obydwaj w związku z iyi~ 
mus~ą zał:itwić wszystkie sprawy, 
a więc opar, światło, wynajęcie lo­
kalu, ho Dom Ludowy, jeszcze cał­
kowicie nie wvkońc:r.onv i trzeba 
się tułać po obcych kątach. Pocit'­
sz~·li się tym. 7.c nie t~·lko oni, ale 
i Zarząd Główny „Wici" w Warllza­
wie też nie ma własnego lokalu, a 
prowadzi o wiele ln1<lniejszą pracę. 

Rozeszli się z dobrą myślą, sil­
niejsi na duchu, z głębokim przeko­
naniem, że ich praca . ...,nie pójdzie na 
marne, ho t~m sprnmbem dołożą 
jedną cegiełkę wJęcej do budowy 
)ppszego i jaśniejszego jutra wsi poi • 
skiej. Ohy .iak · na .i-Więcej było ta­
kich kolegów. Znikłyby w1"wczas 
w~,zystkie ,.bimbrownie", kti>re t11k 
wiele przynoszą zła i cierpień, a po. 
wstała hy gęsta sieć świetlic. kui:­
nic oświaty, kultury i postępu. 

Stach 

.żyjemy w czasach wielkich prze­
obrażeń. Przeobrażenia te zacho­
dzą tak w życiu zewnętrznym, jak 

· i w życiu wewnętrznym, tak w ze­
wnętrznych stosunkach ludzi i spo­
łecze11stw między sobą i w stosun­
ku do dóbr, jak i w świecie myśli 
i ducha. Rodzą się nowe świato­
poglądy, nowe pojmowanie życia, a 
co za tym idzie i n"we wartościo­
wania człowieka. 
Kończą się czasy, w których czło­

wiek tym w:ększy miał szacunek im 
· większy posiadał majątek. piękniej­
szy ubiór, WJższą pensję, t. zw. 
„szlachetniejsze" pochodzenie. szer­
sze znajomości. Idą czasy, w któ­
rych będzie się oceniać człowieka 
zupełnie inaczej - sprawiedliwiej 
i uczciwiej, bo miarą przy tej oce· 
nie będzie to, co człowiek umie 
i czuje. Nie zawartoś<.' kiesy, która 
często wyzyskiem· i krzywdą bywa 
napychana. tylko zawartość mózgu 
i serca, czyli rozum i charakter, 
wiedza i · woła będą podstnwowq 
miarą wartościowania człowieka w 
nowych, idących czasach, a więc i 
w nowej Polsce. 
Skończyliśmy najpilniejsze prace 

w polu. Nadeszła zima - krótkie 
dnie, a długie wieczory. Idzie o to, 
żeby wie< lorów tych nie marnować 
na drzemki lu~ plotki. Trzeba pra· 
cować nad sobą i to pracować z ra­
łej siły - trzeba się uczyć i dosko­
na lić. 

J(lk się nczyć? . 
Kto tylko może, niech idzie do 

szkoły. Jest już szkół nie mało. a 
z dnia na dzień organizują się nowe. 
Oprócz powszechnych mamy szkoły 
zawodowe - rolnicze, ogrodnicze, 
spóMziekze... Mamy uniwersytety 
ludowe internatowe i- niedzielne. 
Niektóre wsie znajdują się w tym 
szczęśliwym położeniu, że hlisko 
ma.i:i gimnazjum. łub inny jakiś śre­
dni zakład naukowy. A więc za 
wszelką cenę do szkoły. Nie ma 
bowiem ceny. za którą rzłowiek ze­
chci:iłby sprzedać swoje wykształ­
renie. Nauka i wvchowanie warte 
będą w nowej Poisce stokroć wię­
cej, niż majątek. 

A jeżeli ktoś w szkole znaleźć się 
nie może. niech 'lam 'lię uczv. Niech 
bierze czynny udział w or·ganiza­
cjach, niech uczęszcza pilnie na za­
jęcia świetlicowe, niech wreszcie 
jak najwięcej i jak najsumienniej 
czyta książki i r.azety. Prawda że 
samokształrcnie to trudna praca,' ale 
za to wiedza zdobyta tą <frogą czę­
sto jest więceJ warta i trwalsza, 
niż - wtłoczona przez nauczyciela 
w szkole. 

T)owiedzieliśmy na wstępie, że 
miarą wartości nowego <'Zło.wieka 
będzie 1 jednej strony to, ·co on wie, 
co on umie. a z <lru~iei to . co on 
rzuje, a więc nie tylko wieJza, ale 
i c:,harnkter. A jeżeli tnk. to z taką 
samą siłą jak do kształcenia się trze­
ba się wziąć i do doskonalPnia na­
szych charakterów. Straszna ostat­
nia woina niPstetv nie wszntkkh 
ludzi wyp111iła na szlachetn~· kru­
szec. wiciu pokryła rdzą nieuczci­
wości, nnlotem podłoś<'i, a nieraz 

~ i skłonnością do zbrodni. Z tej rdzy 
musimy społeczeństwo nasze oczyś­
cić .iflk najszybciej i jak najdokła· 
dn;ej. 

żle będzie, gdy się wszyscy uczyć 
zaczną - zarzucil mi kiedyś pewien 
staruszek - źle będzie, powiada, ho 
człowiek wykształcony nie zechce 

pracować fizycznie, a posad nie wy • 
. starczy .. , JeM to rozwnowanie czło­
wie:rn wczorajszego; człowiek ju­
trzejszy będzie rozumował zupełnie 
inaczej. Nie dlatego uczyć -się musi· 
my, żeby pracy fizycznej uniknąt 

· łub koniec.znie gażę wysoką otrzy­
mywać. Uczyć się trzeba dlatego 
przede wszystkim, żeby wszystko. 
co się w około nas dzieje, jasno wi­
dzieć i głęboko roz-imieć, żeby czu6 
sir; cziowieki~m równym innym lu­
dziom i żeby umieć wpłY'wać sku­
tecznie na życie .. społeczne i pań­
stwowe w kierunku ciąrłego dosko. 
nalen_ia. I nie, jest to wcale trage­
dią. jeżeli człowiek z wyższym wy· 
kształceniem musi zarabiać na chleb 
powszedni fizyczną pracą np. jako 
drobn:v rolnik, czy kowal. Może 
raczej zjawisko takie należy trak· 
tować dodatnio .. ; · Szczęściem bo­
wiem byłoby d_la całego społeczeń­
stwa, a zwłaszcza dla updśledzaneJ 
zawsze warstwy chłopskiej. żebJ' 
wszyscy chłopi doszli do średnie­
go, a nawet i do wyźszego wy­
kształcenia. Zniknęłaby wtedy po. 
garda dla cięźkj.ej i tak ważnej pra• 
cy rolnej, a zapanowałby głęboki 
szacunek dla chłopa i jego trudów. 

. zniknęłaby niewspółmiernie niska 
o~ena płodów rolnych. a nasątplło- ... 
by sprawiedliwe zrównanie tycia 
cen z artykuł3Illi przemysłowymi,. 
a w gospodarczym, SPołecznym i po.. 
litycznym życiu naszego Państwa 
zajęliby chłopi należne miejsce 
i głos. 

Bez wykształcenia do pełnej rów. 
ności chłop nigdy nie dojdzie. 
zawsze, oficjalnie lub nieoficjalnie. 
będzie traktowany jako człowiek 
gorszego gatunku, zawsze będzie tz• 
gnębić poczucie niżs:rości. Zrów­
nanie cflłopów z resztą obywatell 
drog:i ustawy to bardzo wiele, ale 
nie wolno nam tym się zachłysnąć. 
nie wolno spocząć "' tym błogira 
przekonaniu, żeśm} osiągnęli wszy. 
siko, o co walczyliśmy wieki. B11 
ustawowe równouprawnienie chło. 
pa to tylko_ zrównanie formalntt,. 
wstępne, to tylko otworzenie rów­
nego startu w powszechnym wyści· 
gu. W dodatku przy tym teoretycz­
nie równym starcie chłopi, w sto­
sunku do ' innych grup-, społecznych. 

. znajdują się w tyle. bo i. dziesiat1d 
lat później do tego biegu stają i o 
wiele gorszą mają bieżnię - trud· 

· niejsze warunki. To też do wyści· 
gu tero musimy stawać całą mas„ 
startować natychmiast i pędzić hes 
wytchnienia ze wszystkich chłop. 
ski<'h sił. ~ _ 

Sprawiedliwej Polski nikt nam za 
darmo nie urządzi. Lepsza dola 
chłopska, jak manna Ż\'dom, sama 
nam nie spłynie. I jedno T drugie 
musimy urządzić ~ami - własn, 
głową i własn~'lTli rękami - urzą­
dzić i utrzymać na zawsze. Nie 
jest to ni łatwe. ni prosk. Dlatego 
też musimy się ci~le doskonalić -
pracrrn·ać nad soba. 

Jak't · 
Uczmy się! Uczmy się wszyscy: 

kto może - w -;zkole, kto nie mo­
że - poz11 szkolą kto moie - sam. 
z g11zel 4, książka. w organizac.ii." 
Nowej Polsce nowego trzeba chło­
pa. Stać się nim możemy drogą 
wytężonej pracy nad sobą. Praca 
ta w~·da wielkie plony dla nas, dla 
sprawy chłopskie.i. til11 Polski. 

Adolf Olechnowics 

,....,. ..... ~ . .. · . 
. - I D W·JNlłri-~ 



• 
1

, --------------------=„:.:.w~1 c r --~--~--------------------------~Nr~l 



Nrl „w 1 c r ' ----------------------------------
(Dalszy ci~g ze str. 6-ei) 

azyją, okrwawiony wyskakuJe z o­
kopu. 

- Za mną! Na azwabówl · Za 
Ojczyznę I 

O kilkaset metrów stała chata, 
,ozornie wygląda1ąca zupełnie nie­
winnie. Gdy rozwinięta tyraliera 
ataku zbliżyła się na kilkadziesiąt 
netrów, chata rozsypała się w drzaz 
ri i spod po-druzgotanych belek, 
(esek i obłoków kurzu wyjechpł 
,Tygrys", ziejąc ogniem wprost na 
aacierający batalion. 

Ppor. Bąk, a za nim żołnierze 
negną jednak dalej, pragnąc unie­
zkodliwić niespodziewaną przesz­
codę. Jedna z kul trafia ppor. Bą­
ia w nogę, gdy ten znajduje się już 
1 15 JDetrów od czołgu. Żołnierze 
: przerażeniem widzą, że ppor. Bąk 
Jada. Czołg szyje dalej z karabinu 
oaszynowego, jednak nie może go 
l'afić, bo odległość jest zbyt ma~a 
i karabin nie ma odpowiedniego ką­
ta nachylenia. Pociski przelatują tuż 
nad głową leżącego. 

Plut. Banaś, kapral Bobrowski 
wraz z kilkoma artylerzystami pod­
czołgali się do ulub:o„ego dowódcy 
i wyciągnęli spod ognia. 

A potem była, Warszawa, Byd­
goszcz, Wał Pomorski, Odraj Ber­
lin. Kapitan Franciszek Bąk dowo­
dził kolejno samodzielną kompanią 
rusznic przeciwpancernych, batalio­
aem, - (m. in. na czele I-go bata­
lionu zdobywa - silnie . umocniony 
pu.'lkt obronny nieprzyjaciela - Alt 
Rudnitz), następnie jest Z-gim za­
stępcą szefa sztabu I-go Praskiego 
Pułku, by wreszcie - już jako ma­
jor - osiągnąć stanowisko I -go za­
atępcy szefa sztabu tegoż puiku. 

j e<łnakże nie w Berlinie skończył 
aię szlak bojowy majora F rancisz­
ka Bąka. Pułk po zakończeniu dzia­
tań bojowych zostaje skierowany 
tio walk z bandami w rejonie bia­
lostockiego. Tam major Bąk rozbi­
ta dwie bandy, biorąc dużą zdobycz 
w sprzęcie, zabijając i biorąc do 
aiewoli wielu bandytów. Między 
innymi brał udział w słynnej opera­
cji w rejonie wsi Czamy Las, gdzie, 
tastosowując wojenny- podstęp, WJ-­
wodzi w pole zwiad bandy, podając 
Jiebie i oddział zwiadowców„. za 
b_an~ę. R.ezultatem tego było wykry. 
tie 1 rozbicie jednej z silpiejszych 
JfUP dywersyjnych. 

Ostatnio major Bąk przyczynił 
aię - na innym już terenie - do 
schwytania dowódcy bandy pod 
'seudonimem „Grom". 

Major Franciszek Bąk jest od­
maczony najwyższymi orderami i 
111edalami: Krzyżem Grunwaldu III 
klasy, Orderem Virtuti Militari V 
klasy, Krzyżem Walecznych, Srebr­
aym Medalem Zasłużonych na Po­
lia Chwały, Medalem za· Warszawę 
l szeregiem innych odznacŻeń. 

Czasem major Franciszek · Bąk 
przypomina sobie czasy, gdy był 
~cze małym Frankiem, pasącym 

STEFAN BR02EK 

, NP§Z. u;róq-bin.1b'er 
Łaciatą koło starej gruszy za stodo­
łą i poprawiającym kartki książki, 
w której przebierał nieuchwytnymi 
palcami wiatr. 

Sześcioletnia sttaszna wojna 
wyrządziła nam stokroć większe 
szkody w dziedzinie życia mo­
ralnego, aniż.eli w dziedzinie ma­
terialnej. Straszniejsze od zburzo 
nych domów, fabryk, warsztatów 
pracy i innych dóbr materialnych 
są przecież pozostałości jakie 
celowo wprowadzał w nasze ży­
cie hitlerowski barbarzyńca. Do 
jednych z najbardziej rozkłado­
wych czynników, powodujących­
zdziczenie obyczajów przestęp­
czość i obniżenie stopy życiowej 
zdrowej masy narodu należy pi­
jaństwo i wojenny wynalazek -
„bimber". · 

1niczen, ze jak tu nie pić, gdy 
,,podłe" czasy; gdy ten i ów wra­
ca po latach w rodzinne strony, 
gdy wesele, gdy zabawa. 

Smutna i przykra ta rzeczywi­
stoś.ć napawa nas wiciarzy głębo­
ką troską .o przyszłość młodego 
pokolenia tymbardziej, Że na sku 
tek ogromu zadań i pracy w ob­
liLzu, których stoi cały, naróc;i, 
sprawa wyleczenia społeczeń.stwa 
z tego strasznego „robaka" zep­
chnięta została na plan dalszv. 
Nan_ którym i?Ozostały bolesne.ra 
r1y i doświadczenia z okresu wal­
ki konspiracyjnej, gdy tyle nic.sz­
część i wsyp szarpało szeregi żoł-
merzy podziemnych, z powodu 
wódki, sprawa ta nie jest tak o­
bojętną, aby przechodzić nad ni~ 
do porządku dziennego, nie do; 
strzegać jej i nie walczyć wszyst­
kimi rozporządzanymi §rodkami 
i sposobami. ' Nigdy o tym me 

, jest zadużo pisać i mówić, pięt­
nować tych co świadomie czy nie 
świadomie chcą szkodzić _sobie i 
innym. 

Upłynęło już kilkanaście mie­
sięcy od zakończenia działań wo­
jennych, a poprawy, a wyników 
w walce z pijaństwem, a przede 
wszystkim bimbrem nie widać. 
Jak za dawnych koszmarnych dni 
niewoli bimber się leje po wsiach 
i miastach. Piją go starzy i mło­
dzi, pije go chłop i urzędnik, pij!! 
milicja i nie rzadko młodzież 
szkoina, pije kto żyw i kto ma o­
chotę. To nic, że brak tego i tam­
tego w gospodarstwie i domu, ż~ 
brak przede wszystkim zdtowta 
rokołcniu, które w obozach, la­
sach na tułaczce i poniewierce 
wojennej go straciło, bo nie brak 
cka:ii, bo wstrętny ten nałóg roz 
gościł się w całej społeczności. I 
znajdzie się sto wykrętnych tłu-

Mamy do walki z pijaństwem 
niotalne prawo i obowiązek. Pro­
wadziliśmy przed wojną walkę : 
alkoholizmem przez odpowiednią 
pracę kulturalno - oświatową, a 
w czasie wojny ponadto tfpiłiś· 
my „bimbrownictwo" przy uży~ 
ciu środków, jakimi dziś rozpo­
r:.ądza Państwo i jego organa ad-

• ministracyjno - policyjne. 

Mo~my dziś poszczycić się 
tvm, Że w ramach walki Batalio­
nów Chłopskich, przeprowadzi-

Walne zgromadzenłe delegatów 
•,fj@ H'roclauiu 

Zar.z.ąd Wojewódzki Dolno­
!ląskiego Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici" na _podstawie 
uchwały z dnia 15.12.1946 r. zwo­
łuje Zgromadzenie \Valne Dele­
gatów - na dziefi 2 lutego 1947 
r. o godz. 12-tej w Wrocławiu 
przy ul. Na Grobli 32 (Ośrodek 
~portów wodnych)~ z następu­
iącym porządkiem dzieńnym: . 

1. Zagajenie. 

2. Odczytanie protokółu z 
o~tatniego \V alnego Zgromadze­
nia Delegatów. 

3. Sprawozdanie Zarządu Wo. 
jewódzkiego. 

Czqtajcie 

4. Sprawozdanie Komisji Re­
wizyjnej. 

5. Dyskusja. 

6. Wniosek Komisji Rewizyj:. 

nej o udzielenie absolutorium. 

7. Wybór wladz Wojewódz-
kiego Zarządu. - . 

8. Plan pracy na rok 1947. 

9. Wolne wnioski. 

.§ekcefarz 

I Wiceprezes 
(L. Kut) 

( M. Wronówna) 

prenun1erujcle 

razpaws~echnlaJcle -

Mlodq ~Myśl _Ludowq 

liśmy zorganizowaną na terem„ 
całego kraju akcję niszczema bim 
browni, a także i wielkich gorze!-, 
n1, będących w rękach wroga, 
który planowo i systematycznie 
lał w krew naszą alkohol, aby u­
czynić z nas naród tumanów i 
głupców. Setki tySJęcy litrów spi 
1 ytusu spuszczono, urządzenia, 
a nawet całe gorzelnie jednej nocy 
1944 r. oddziały BCH i KB zni­
szczyły pcfnad 250 domowych 
fabryk bimbru. Wymierzono me 
poprawnym fabrykantom grzyw­
uy na kilkadziesiąt tysięcy, a wie­
lu pijakom i gorzelnikom po kil.:­
kadziesiąt batów, gdy wszystkie 
inne środki nie pomogły. Rezul­
taty tej walki były widoczne. 
Znalazły się wsie w których w 
tym okresie bimbru nie można 
było dostać nawet na lekarstwo. 
Wysiłki wiciarzy, b. żołnierzy 

Batalionów Chłopskich, trud me 
przespanych nocy, poświęconych 
ha niszczenie bimbrowni i gorzel­
rne mogą pójść na marne. Trze­
ba na nowo rozpocząć, na wielką 
ska1ę zorganizowaną wajkę -z pi­
jaństwem i bimbrem, przy pomo­
cy innych środków. Przede 
wszystkim należy zacząć od sie­
b;e i §Wego otoczenia. Nie mogą 
być w szeregach naszych tacv, 
którzy pędzą samogon i używa­
ją alkoholu w nadmiernych iloś­
c.iach. Na zabawie wiciowej nie 
p::iwinno się sprzedawać wódki. 

Nie powinno być Koła, w któ­
rym nie prowadziłoby się sp_ecjal-
11ych pogadanek i odczytów na 
temat szkodliwości alkoholu, a 
zwłaszcza . bimbru. · 
Równocześnie przy każdej o­

kazji trzeba apelować do władz 
państwowych, a zwłaszcza milicji, 
aby energiczńiej niż dotychczas 
zabrały się do tępienia potaj_em­
nvch gorzelni. A trzebaby także 
ł'Omyśleć nad tym, czy nie dob­
rze bvłoby _ograniczyć zużycie 
\lltódki, przez wprowadzenie w Ży 
će dni bezalkoholowych - tak 
jak obecnie praktykuje się to z 
mięsem i ciastkami. 

Trzeba o tym mówić śmiało i 
otwarcie na naszych Zjazdach i 
wystąpieniach publicznych, bo 
.sprawa to wielkiej wagi. 

~ielką rolę przy . zwalczaniu 
odegrać winny Koleżanki, które 
przez oddziałvwanie umiejętne na 
swvch Kolegów mogą osiągnąć 
na:łatwiej to. Żę ich towarzystwo 
pić nie bedzie. 

W zbliżającym sie. karnawale, 
~kresie zabaw i wesel, postanów­
ri~y sobie. że sami pić nie będzie­
Ir.17, a opłatki i nasze wieczorne 
·zabawv - zorganizuiemy tak, 
aby bvły przykładem i dowodem, 
:e na;lepsza zabawa, naiwięcei ra­
rlośri - tl) fi" trzeźwi). h~z wód­
ki. bez szkodliwe1zo bimbru. 

, 
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W I ~· I d . sro. 
Dr Jan Lubicz-Pachoń~ki 

Wo"dech Głowacki. - Spóldz. 
W~rc..łłwniczo „Wieś". 

\V 01ciech Bartosz Głowacki. 
chłop - bohater spod Racławic, 
h1stor1ą swego nieprzeciętnego zyc~d 
zap.1adnial wielokrotnie wyobraźmę 
p111arzy. Jego imienne we1śc1e w h;­
storn~ Polski, symbolizu1ące moment 
spo1ecznego budzenia się warstwy 
chłooskieJ, stawało się wielokrotnie 
O?<nową wątków literackich. 

Znany jest powszechnie czyn bo-· 
jowy Bartosza. Od czasu bitwy pod 
Szczeko~mam1, rozpoczyna su: spór 
wśród potomnych o dalsze 1ego io­

sy. W okresie międzywojennym w 
literaturze nasze), prąd tak zwany 
rewiz1onistyczny, przedstawia dal. 
sze losy Gfowackiego, opiera1ąc się 
o artykuł Haltmana umieszczony w 
„Przeglądzie Dziejów Pohki w ro­
ku 1838". Bartosz nie umiera z ran 
otrz· ·manych pod Szczekocinami, ale 
po powrocie do wsi 01czystei, przez 
Szujsk1ego, właściciela Rzędow1c 
zosta1e oddany w rekruty austry1ac­
k1e. by wreszcie przedostać się do 
Legionów Dąbrowskiego. Wers1ę tę 
w swych utworach podali przede 
wszystkim Kruczkowski, Wandą 
Wasilewska i ·ulegający ich woły­
wom poeta ludowy Wojciech Sku­
za. 

Zarówno „Kordian i cham" Kru­
czkowskiego, jak też •• ~mac" Sku­
zy szeroko obi~gały biblioteki ludo­
we na wsi, pacząc właściwy obraz 
bohatera racławickiego. Dobrze by­
łoby by istotna i prawdziwa hi~10-
ria Woiciecha Głowackiego znana 
bvła zarówno młodszemu 1ak star 
szeniu pokoleniu chłooów. 

Juz w roku 1934 przec1wstawia­
j11c su~ fałszowaniu . historii w lite­
raturze wydał w Krakowie broszo/ 
re Z '''UDUnt Lasocki pod tvtutem 
,.O cJ.łooskim bohaterze sood Rac­
ław!r" w które1 001era iac s1e na 
źródłach historvcznych. udowadnid 
śm1err Głowackiego po bitwie pod 
Szczekocinami. Broszura ta nie ro­
zeszła sie jednak szeroko. 

Ob!'cnie przez spółdzielnię wy­
C:lawmczą „Wieś", została wydana 
b1oszura dr. lana Lunicz - Pachon­
skiego ood tvtulem „Woiciedr Bar. 
tosz Głc.wacki". Książka ta. ośw1et. 
la ten o;am temat z poCJobne20 purk­
tu widzePia, ooszerzaia.:: go o wi~ 
le noW1•ch dociekań ł.istorvcznvclt. 
Na podstawie szeroko i dokładnie 

przeprowadzonych studiów, nad Je_ 
kumentami historycznymi w archi­
wach krajowych i zagranicznych, dr. 
Pachoński przychodzi do wniosku. 
iż na i więcej danych jest za tym, 
że Głowacki z1:1arł z .ran otrzyma· 
nych pod Szczekocinami, a w Kiel­
cr1ch na1prawdopodobniej znajduJe 
s1e d?tychczas jego grób. świadczy 
o tym nie tylko pamięć ludzka prze• 
k~zywana z pokolenia w pokolenie, 
a1e zapiski archiwalne z katedry kie­
lt>ckiej. Bartosz Głowacki zdecvdo-
wanie w Legionach nie był. . 

Haltman znajdując w pozostawio­
nych spisach oficerów Legionu Uą­
b~owskiego nazwisko Głowackiego. 
uważa go bez zbadania dokumentow 
- za Wojciecha ze wsi Rzędowic, 
daiąc tym dowód swojej niesumien­
Mści, jako \lCzonego. Dr. Pachoński 
srwierdza na podstawie przeprowa­
dzonych badań, iż w Legionach był 
Ignacy, a nie Wojciech Głowacki, ' 
oficer a!tylerii ma1ą'cy poza sobą 11 
lat służby wojskowej. Do Włoch dg 
Lt>gionów natomiast dostał się Stach 
świstacki, towarzysz Bartosza, rów. 
nc:cześnie z nim odznaczony pod 
Racławicami o którym wiele w 
swych pamiętni~ach pisze Drzewie­
cki nie wspominając ani jednym 
siowero o Wojciechu. Te niedoklad. 
me zebrane przez Haltmana dane 
w ,Jynęły na jego mylny sąd histo­
ryczny o postaci Głowackiego, pow­
tó~zone przez Nabielaka i innych 
przyczyniły się w późnie1szych cza. 
sach do szeregu nieścisłości w litera. 
turze. Także odebranie ziemi wdo­
wie po Głowackim przez Szujski~­
go. w świetle badań okazało się nie­
prawdziwe. Ziemia odebrana 'zosta­
ła nie przez Szujskiego. ale przez 
trzeciego z rz!'du właściciela Rzę-
clowic - Pas1kowskie20. • 

Przyznać trzeba, że historia Gło­
wackiego podana w brzmieniu Halt­
mana. zawiera wi ęce1 motywów 
krzywdy społecznej (chłopski boha­
tt>r i zły pan zabie.ra1ący mu poaa· 
rrwaną ziemię i oddaiący go w rek­
ruty), więcej momentów mogących 
zapłodnić wyobraźnię literacką. czu. 
łą na niesprawiedJiwość społeczna, 
posiada boczatsze rozwinięcie (węd­
rówka do Wloch do Le2ionów). jed 
nak odbiegaPie od -prawdy historycz­
nej, tworzenie postaci iluzorycznych 
n1ez~odnych z rzeczywistością. n•f:' 
wołvwa nigdv dodatnio na warto~ 
utworu. 

Także dla wantwy chłopskiej 
nieistotne i zupełnie bezwartościowe 
jest przeinaczanie losó~ jej boha­
tera. · Bez przedstawiania· Bartosza 
jako postaci „groteskowo - ponurej". 
ogrom krzywdy chłopskiej z czasów 
pańszczyźnianych dostatecznie sam 
rnówi za siebie. Nie stałoby zadość­
uczynienia i sprawiedliwości by wie. 
lowiekową ,krzy'Ydę móc wyrównać. 

Głowacki w pamięci chłopa po­
zostanie tym, kim był. Postacią pro- · 
stą, nieskomplikowaną, o dużej cio­
zie poświęcenia i bohaterskości, czło 
wiekiem o dużym poczuciu godności 
ludzkiej, a przede wszystkim jedn:vm 
z najpierwszych chłopów świacto• 
ni:vch obywateli państwa. Kruczkow­
ski „w imię walki z zakłamaniem", 
pTagnąc „odbrązowić" historię, czy. 
ni z niego postać „jedną z najżaloś­
nie1szych" wpadając w fałsz histo­
ryczny. Wasilewska przez swo1ą 
n:>dmierną tendencyjność staje się w 
swym dramacie nieciekawa, a sztu• 
ka jej wznowiona wiosną na scen·e 

· teatru krakowskiego im. Slowac!<ie­
go, była przedstawieniem zdecydo­
wanie nieudanym, niewywołującym 
głt>bszego zainteresowania wśród 
publiczności. 

Książka dr. Pachońskiego mając 
duże wartości dokumentarne, po:;;a­
da pewne niedociągnięcia, zbyt b a• 
do podmalowany 1est stan umys10-
wy, a przede wszystkim mora.ny 
szlachty i duchowieństwa ze zbvt 
wyraźnym podkreśleniem ciemnoty 
<.hłopskiej w powoływaniu się ncl 
źródla często niezbyt dla nas mia­
roda1ne (agentów austriackich po· 
zosta1ących w Polsce). W czasach 
na1większego nasilenia paaszczyzny, -
mńiej nas dziwi wycofanie się chło­
pów z obozu walczących niż obo1ęt. 
c.ość wobec Insurekcji większości 
szlachty; a nawet żądania wielu z 
mch, zwolnienia przez Kościuszkę 
chłopów garnących się do wo1ska. 
O tym autor nie wspomina. Trudno 
też zgodzić się z nim, ii kler mocno 
był •• dotknięty świadczeniami net 

rz„cz powstania". Koścfosz~ w soe 
c 1alne1 odezwie zwracał się do du­
chowieństwa, prosząc nie tylko '> 
modły, ale o czynny stosunek: d'> 
powstania, o zachęcanie ch'ooów i 
budzenie w nich ,świetych obowiąz. 
ków swobód· powszechnych", żądał 
także ofiar prenieżnych, a zmuszony 
został obojętnością duszpasterzy do 

rekwizycji srebra kosztowności 
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ltościełnych uważaiąc, iż nie są wla;­
no~cią poszczególnych parafii a•e 

-„~karbem powszechności" . Kler był ' 
tylko „w rezerwie". ale ignórował 
wezwanie o pomoc pienieżną, · kap1-
tula krakowska gorliwie broniła s.ę 
przed nakazaną jej „ofiarą". a Ma· 
nifest Połaniecki, który w myśl ży­
czeń Kościuszki miał bvć ogłasza• 
r1y z ambon, nie doczekał się tego u 
s:rony duchowieństwa. 

Mimo braku wyraźniejszego pod­
kre~!enia, ówczesnych stosunk..ów 
społecznych, broszura Pachońskieg.-, 
beznamietnie przeciwstawiająca 
prawdę historyczna fałszom osi'u· 
tym woko!o-postaci Wojciecha Gio_ 
wackiec;ro. oparta na istotnvch doku.. 
mentach hi11torycznvch, bPdąca Wt­

nikiem żmudnej pracy badacza, aa• 
~e obszerny moteiiał do nrzemvśleń 
i szcze~ółowego poznania oostaci 
Bartosza. A postać ta winna być <10-
brze znana zarówno hżdemu chlO"' 
pu naie:iącemu do kół stronnictwa. 
czv •eż do 7'.wi11zku l"l'>c17.ieżv. \Ili~ 
że si~ ona. bowiem z historyczną da. 
tia 1f\74 roku, 1 "oczatkiem 1 i;o_J„t­
niego marszu cJ.ln .... ~~ - do Polski. 

W. Wilbik-]agusztynowa 

• • • 
,T:trn„ław IwRAzkiewi„z - Nowa 

M:ł„ść - wydaW('ll: !'l'>ółdzielnia 
wy:fawnicza „Czytt>lnik". 
no·lzfał na ksi:J7.ki rllH dorosłych. 

rlla dzieci. - "la mł0thieżv mn swój 
sens i swnie 11211sadnie11ie. Są nie­
ktńre ksir>żki. które niirlają się pra• 
„.;„ rłfa każde1rn wieku. iRk ro. 
l\f PissnPra -- lotnika . nnety. ..;Ił 
zaś t11kie, którP posiarla.i"c rltr>e 
w:irtnści liter:>ckiP. nie nadah c;lę 
;efin„ 1< dla .rnłn,hieży. Tlo t::ikich 
ksil)żek wlicz11ł11łym w:vmienfone 
Nową l\f.1łość Jwns1kiPwicza. 

Ksi„żki rlla młodzieży, a zwłasz­
<'Za cłla młor!zie?.v wiciowej, nhn!t 
wartości sh·ii<;h•cznv<'h. liternl'kich 
mu„111 mieć ·;f''>Zr1e w11rtości wvcho­
W'lwcze. ' mnsza nrzv!!otowvwać 
młocie duc;1f:' cło 7.v<'ia. n:..ka111i1ic JTIU -

je o<'z~-wiściP takim jakim jest, nie 
•v:\'i,lealizownne. ale ZE" wszystkimi 
.iac;nymi i l'if'mn~mi stron11mi. !";e 
jpst na tnmiac;t nr>trzehne ukaz,·wa­
nif' Specj11bie 1.-linir'Znych W\;pari• 
kńw. ho tak. h1k nie prowadzimv 
riln1'1)eży na ohvdne nrocPsv m<'-­
derstw, <'ZY nie noka:miPmv im 
P,..1ekucvj puhlicznvch. ł'lk immo nie 
,iec;t potrzebne. ani ws1<nz:>ne. ahv 
młnriy i wr nż'1wy m•ivsł miał swt.j 
sma\ życiowy wyrlłniać na spra­
W'l<'h ~'ltolog i l'Zn\"l'h, 

Z pięciu ńowel Iwaszkiewicza 
najbardziej takim klinicznym. pato­
lflgkznym oknzem Jest nowela „Mat 
ka Joanna ort Aniflłów" wrfrowa-

·-Ozajnca nas w świat średniowiec'Z• 
nei histerii i demonizmu. pozosta­
wiająca po pneczytaniu uczucie 
obrzydzenia i niesm11ku 

Inne nowele mają znowuż pointt 
pnt11lo1ticzną, jak Nowa Miłość czy 
Zygfryd. Niespodzif'wanie to. co za­
powindało się pięknie i ciekawie, 
kmi<'7.Y · się z1trzytem. 
Róża jest typowym opowiadaniem 

napisan;\'m przez mieszczanina nie 
znającego wsi. podchocłzącego · do 
wsi jako egzotyku i doszukującego 
się zaw'lze jaki<-hś nienormalności 
i przedstawiającego wieś jakby w 
krzywym zwierciadle. Może i taki 
wypadek zdarzyć się, jak i opisa­
ny w Róiy, moie on być źrócłłem 
natchnienia literackiego dla pisarza. 
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ale są to wydarzenia raczej rzadkie 
i nie zasługujące na · wyróżnienia 
artystyczne. zwłaszcza, że wszyst­
kie pod rząd nowele Iwa'>zkicwicza 
są takie ponure i pozostawiające po 
przeczytaniu uczucie przy~ niotu, 
bezsensu życia, a przecież zwłasz­
cza dzisiaj chodzi o budzenie rado­
ści życia i twórczego stosunku do 
zjawisk, a nie. negatywnego. Epoka 
Dostoje\'~•szczyzny już prze">zła; 
zresztą to rzecz upodobania, trud­
no pisarzowi narzucać taką czy in­
ną manierę pisarską, ~zy tematykę, 
a;e w wyborze łektm v, zwłaszcza 
dla młodzieży. kierujemy się jej ce­
lowością i S}tnboliką, a ja osobi­
ście wolę wąchać i ofiarowywać 
przyjaciołom holki, aniżeli pokrzy­
wv 
'0czywiście w Ol-enie dzieła sztu­

ki kierujemy się subiektywizmem, 
to znaczy najpierw decydujemy czy 
nam się ono podoba czy nie, a po­
tem dopiero zastanawiamy się nad 
jego wartośćią. Bezsprzecznie 01pa­
wiana książka Iwaszkiewicza ma 
wartości literackie, zarówno jeśli 
chodzi o język, uję:·ie lematu, umie­
jętność zainteresowania czytelnika, 
czy zaś będzie s.ę ona podobać, to 
oczywiście kwestia upodobania. 

X 
Eugenia Kocwa: - Maria wyru­

sza w swiat. Wydawca Gebethner 
i Wolf. 

Pif!ł;.Wszy raz spotkałam się z au­
torką, nie wiem czy jest to debiut 
literacki, czy me, dla mnie to książ­
ka słaba. 

Sama idea przewodnia książki 
piękna, dla nas związanych ze wsią 
błis'.ta. 

Bohaterka powieści Maria wyru­
sza ze swego rodzinnego miast.a 
Krakowa „za chlebem", pracuje w 
osadzie fabrycznej, potem w biu­
rze w Warszawie, z kolei w fabry­
ce podwarszawskiej, aż wreszcie 
znu~ona życiem w mieście, koło­
wrotem nudnej pracy biurowej i 
płytkich przyjemności wielkomiej­
skich hulanek - wraca na wieś, aby 
tam w ciszy, współżyciu z przyrodą 
i w gromadzie pt ostych lecz do· 
hrych łudzi wrócić do równowagi 
duchowej. 
Byłoby to bardzo piękne, gdyby 

język i styl autorki był bardziej ży­
wy, barwny, gdyby książka była na­
p;!-ana ciekawi!:' i 1 talentem. 

Przecież życic każdego cz>owie­
ka jest interesujące, ale opowiedzia­
ne językiem pospolitym, nudnym, 
banalnym, nie wnosi nic nowe'·o. 

}foria jest typem bardzo przec!ęt­
neJ kobiety, tęskniącej za miłośc:ą, 

. której słupami gronicznymi jej linii 
życia są mężczyźni, zmienia.iący się 
co jakiś czas. Jest Dal, jest Mare}'­
wielka miłość, jest „gladiator". Pa­
weł i wreszcie Stach. Są w jej ży­
ciu tęsknoty do nauki, do muzvki, 
ale wszystko M" razem tworzy plą­
taninę przeciętności i trzeba dużo 
<iobrej woli, aby pr7eczytać do koń­
ca, przedzieraJąc się przez ca!e 
strony dłuąich opisów, rozmyślaii 
i nastrojów. Książka zyskałaby 
znac:rn ie na wartości. gdyby była 
co najmniej o połowę krótsza. 

1'onrunihat 
W Moskwie w dniu 1.IV 1947 r. 

rozpocznie się kurs dokszlałcająey 

dla młodych lekarzy. Dla polskich 
lekarzy przewidziane jest 25 miejsc. 

Uczestnicy kursu otrzt•mają bez­
płatne utrzymanie, - mieszkanie, le­
czenie i ewen•ualnie stypcndmm. 
Podróż do Moskwy odbywać będą 

na koszt własny. 
Kandydaci oragnący wyje<'hać na 

kurs, skła1ać powinni podama do 
oki:ęgowych [zb L<'karskich. ewen­
tuaJnie bezpośredmo do .Minister­
stwa Zdrowia. 

_w I C ·I"' 

• Jedyny społeczny niomcnt w tej 
książce, ładny i dla czytchyka nie­
spodziewany, to wtedy, gay Maria 
staje po stronie straJkujących robot­
.ników . i przeprowadza . uchw;1łę u­
rzędników solidarnego strajku pro­
testacyjnego - za ca zresztą zosta­
je zredukowana. Poza tym w książ­
ce brak akcentów społecznych, jest 
ona oderwana od życia i właściwie 

.nie wiadomo w Jakich latach akcja 

się odbywa. Jęst to minus książki, 
boć przecież autorka mając zamrnr 
przet..stawić Marię, jako inteligent­
ną dziewczynę, poszukującą praw­
dy życia, nic puwinna jej była po­
zostawić tak na marginesie życia 
społeczno - politycznego, które 
zwła,szcza w >o;toh~y za~vsze bujn:e 
się rozwi.iało i trudno sobie wy­
obrazić, aby wykształcony, inteli­
gentny człowiek ani raz nie zasta-

Konkurs 

nowił się _nad tymi zagadnieniami, 
siwro mym, dużo w:ęccj Ll ahym i 
JJOSpolitym poswięca autorka całe 
strony rozmyśla1i ~ łównej i jedynej 

Ksią..żki tej nic polecamy do bi­
bliotek wiciowych, jest bowiem 
wicie mnyeh ,,nowości" wydawni­
czych, c1ekawszycl1 i wartościow­
szych do przeczyli.ma. 

Barbara Matm! 

na opis udziału wsi w walce z Niemcami ·w la~ach 1939 ~1945 
Uniwersytet. Poznański 

Zakład Historii i Socjologii Wsi 
Poznan - Zamek 

· Do wszystkich Uczestników chłop 
sk~ch walk z Niemcami w czas.c 
okupacji. 

Min:ił najcięższy w historii wsi 
okres okupacji niemieckiej. Mini1ł 
okres składania przez wieś ofiar 
krwi i ofiar mienia - okres zbio­
rowego i powszechnego oporu wsi 
i zł.Jrojnej walki z okupantem. 
Obowiązek wobec historii 1 przy­

szłyc~ pokoleń nakazuje aby ten 
jedyny w historii wsi okres został 
udokumentowany i opisany. W tym 
celu Zakład Historii i Socjologii Wsi 
U. P„ dążąc do zebrania jak naj­
szerszych materiałów celem ich o­
pracowania, ogłasza 

KONKURS 

na opis udziału wsi w walce z Niem­
cami w latach 1939-1945 

Udział w ·konkursie wziąć może 
każdy chłop i inteligent, który w 
okresie okupacji brał czynny udział 
w pracy podziemnej na terenie wsi 
(politycznej, oświatowej, gospodar- , 
czej), a specjalnie w organizacji 
zbrojnej <B. Chł. AK, AL). bez róż­
nicy dawnej i obec:nej przynależno­
sci organizacyjnej i politycznej. 
Konkurs jest anommowy. Na życze­
nie ujawni się nazwisko autora. 

Co opis powin"i'en zawierać? Za­
sadniczo opis dotyczyć powinien 
jednej wsi lub najbliższeJ okolicy, 
natomiast powinien być jak najdo-

-kładn:ejszy. O akcji szerszego zasię­
gu· pisać może tylko ten, kto stał 

·wyżej w hierarchii podziemnej i 
zna sprawy orcanizacyjnc z pierw­
szego źródła. 

I. Część ogólna. 
Dane bio:;raficzne, oraz opis wsi 

i o:wlic~.::- Opisaćby tu należało o 
sobie i swej rodzinie, podajl!C kolej 
swego"· życia rodzinnego, organiza­
cyjnego, oraz stc,sunki rouzinnc (za­
możność, ilość rodze1'tstwa ich losy 
itp.) do okre~u wojny. Nastepnie 
podać charakterystykę wsi, oraz 
najbliższej okol 1cy : położenie wsi 
(sąsiedztwo inych wsi lub mias\, 
sąsiedztwo lasów, wzgórz itp.) wici 
kość wsi, stan zamożności, sp:)łży­
cl'e sąsi edzkie, sto~unki między p .>· 
szczególnymi odłamami łmlności 
(bredni, bogaci, element napływo­
wy, inne narodowości itp.) stosunki 
światowe i kulturalne na wsi przed 
woiną ( organizac.ic, szkoły. biblio­
teki, pisma itp). wreszcie podać tu 
należy ogólną charakteryst~·kę wsi 
i oko licy do wyJ.Jłlchu wo.iny. oraz 
d1iałnlność znanych i wybitnych lu­
dzi ze wsi i ok<'lic:v do tego czasu. 

Il. Cz~ść sŻczegółowa. 
1. Opis stosun '.;ów we wsi do 

czasu powstama piPl'wszych organi­
zacji i pism podziemnych, 

Opisać n:iltży prze'h g woiny w 
1939 r. we wsi i najbliżs:zej okolicy, 
oraz straty, jakie wieś w tej woj­
nie ponio~ła. Jak ludność przcży­
wafa przegraną wojnę i upadek pań 
stwa, jak wyobrażała sobie dalszy 
przcJicg wojny. Dalej nastawi en· e 
<Jo Niemców, {Jierwsze z nimi kon-

takty, powstanie nowej administra­
cji (Starostwa, Urzędy GminnQ, 
Wójt, !:iołtys, specjalni urzędnicy 
kontyngentowi itp), tworzenie pol.­
cji granatowej, pierwsze nakazy i 
zakazy niemieckie (podać możliwie 
w oryginale) ściąganie kontyngen­
tów, stosunek adm.nistracji nicmicc 
kiej do Pol::.ków, a innych narodo­
wości, wysiedlania, ewakuowan~a 
itp. 

:!. Tworzenie i działalność orga­
nizacyj podziemnych. 

towych (tajne kursy nauczam„ 
czytelmc;two itp.}. Specjaln i<-' sta­
rannie op1sać działalność organiza­
cyj zbroJnych: napady zbro jne na 
n:ernieckie transporty, linie łączno­
ści (drogi, mosty, pociągi), samo­
chody, magazyny, mlecza rnie, skła ­
dy, napady na wydziały wojskowe, 
żandarmerii Gestapo, policji r rana­
towej, urzędy (podać ws.zędzie do-

"kladnie._ wyniki wypadó'\V). Wresz­
cie pisać wypadki udzielania opie­
ki i pomocy ukrywającym się przed 
Gestapem działaczom i członkom 
tajnych organizacyj, jeńcom so­
"wicckim i żydom. Tutaj zamieścić 
.wypadki likwidacji ·szpigów i szpi­
clów Gestapo. W końcu opisać d.zia­
łalność organizacji, zmierzającą do 
przeciwdziałania aemoralizacyjnej 
robocie niemieckiej (Np. zwalcza­
nie bimbrowniJ. 

Tę część należy uważać za naj­
ważniejszą i najszerzej ją opraco­
wać. Podać tu historię tworzenia 
pierwszy.eh organizacyj podziem­
nych we wsi i ukazywania się pierw 
szych pism tajnych. Wymienić na­
zwiskami lub pseudonimami kto był 
organizatorem, jak wstępowano do 
organizacji, jak dana organizacja 
wzrastała lub zmieniała się i dla- X 
czego, jakie przechodziła· zmiany W powyższym konkursie brać 
or;·anizacyjne, aż do wycofania się może udziaf i ten, kto nie będzie 
Niemców. Dotyczy to zarówno or- mógł odpowiedzieć na wszystkie 
ganizacyj czysto politycznych. apo- zagadnienia, zna natomiast pewne 
litycznych jak i zbrojnych. Pisać fragmenty zdarzeń. Niech je opisze 
należy tak, aby można było odtwo- możliwie najdokładniej. Dotyczy to 
rzyć sobie na podstawie opisu hi- zwłaszcza terenów wcielonych do 
storię organizacyj na terenie wsi, Rzeszy, gdzie podziemne organiza­
oraz historii samej wsi podczas cje polskie miały z konieczności 'in­
wojny. • ny charakter. Jeżeli ktoś posiana 

Pisać można według własnego już napisane pamiętniki z czasów 
planu, dbając t~ łko o to, aby op:s okupacji, zwłaszcza pisane „na go­
~·ł możliwie najdokładniejszy i za- rąco" mech je przyśle w takim r,fa­
wierał następujące dane, podane nie w jakim są. Będzie to materiał 
'możliwie według ilości oraz czasu bardzo wartościowy. 
wyt:arzenia: wywożenia na przymu ' Najlepsze opisy zostaną nagra· 
sowe roboty (metody i sposoby wy- dzonc. Błedy ortcgr:śiczne. czy ję­
wożenia, zaqinieni), przymusowe zykowe nic wpłyną w żadnym stop 
wysiedlania (dokąd, w jaki spo- niu na uzyskanie nagrody. Najważ­
sób), aresztowania (za co, z jakim niejsz:i. rzeczą jest Rrawdziwość i 
skutkiem), więźniowie obozów kon- dokładność opisu. 
centracyjnych (7a co, jak długo, ilu Rozdział nagród ~ przewiduie dę 
zginęło itp), akc:a „likwidacyina" następująco: I nagroda _ 10.000-
żydćtw (czas, ilo~ć. sposoby), akcia zł., n nar-roda _ 5.000.- zł . , 5 na­
likwiclacy.' t·a Polaków (,.złodziei", gród HI pn 3 o:)().- zł .• 10 nagród 
„dzi·adó,v" i t. p.). dokładne opisy IV po 2.000„-- zł., o~az 50 nagród 
„pacyfikacyj" (7 wynikiem, rejestr książkowych. 

. szkód ludzkich i materi~lnych wy-
rządzonych przez Niemców w inny Opisy zaopatrzone nazwiskiem 
jeszcze sposób. Odnośnie zaś samej lub też tylko eodłem należy nadsy· 
roboty po':lziemnej · podać: wykaz łać pod adresem: Uniwersytet Po­
organizacyj potiziemnych działają- znmiski, Zakłnd Historii i Socjolo· 
cych we wsi, cLasokres kh działał- gii Wsi - PornaiJ - Zamek. 
naści, ilość c?.łonków, wykaz p:sm Termin t,!a<l•yła:iia opisów upły-
t~inych (z podkreśleniem najwi<J- wa z dniem 31.111 1947 r. 
cej <'zytanvch). Nnstępnie opraco- Ogłoszenie wyniku konkursu na· 

wać działalność organizacyj oświa-stąpi dnia 30 czerwca 1947 r . 

O.świadczenie 
Wrocław, I 2 grudnia 1946. 

W prasie wrocławskiej pojawi. 
ła się • odezwa przedwyborcza, 
rud którą umieszczono m. m. 
podpis Zarządu Wojewódzkiego 
,.Wici". W związku z tym Za­
rząd Wojewódzki Dolnośląskie­
go Związ!'.u Młodzieży W1e1-
s!<1ej „Wici" oświadcza: 

1) Na ogólnym zebraniu przeą­
wyborczym nikt z ramienia „Wi­
ci" nie był upoważniony do zaj­
wowama i::ikiP.1wkolwiek stapn­
wiska, 

2) Nikt z ramienia D. Z. l\\ . 
W. „Wici" żadnej odezwy wy· 
borczei nie podpisywał; 

3) Odezwa została podryjsana 
bez naszej z;ody i wiedzy, co 
podajemy do wiadomośl!'.i. 

Za Zarząd DZMW .„Wici'r 

,... 

p. o. Prezes 
(M. Szmigulan) 

Sekretarz 
(M. W ronc:..vna) 
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NOTA i"OLSKA no ANGLII 
Dnia 19 grudnia b. r. zostala wrę­

nona ambasador@wi W. Brytanii w 
Polsce p. V. Cavendish-Bentinck nota 
rządu polskiego do rządu brytyjskie­
g-o, podpisana pn;ez wicemin. Modze-
.łewskiego. 

Nota porusza sprawę wvborów, za­
rzuca W. Brytanii popieranie ,,Rządu 
Londyńskiego'', werbowanie do nowej 
formacji paramilitarnej pod nazwą 
Polskiego Korpul!u Rozmieszczenia 
polskich łołnierzy stawia spraw~ 
zwrotu złota polskiego; okrętów wo­
jennych, trudności z renatriacją, o­
graniczenia kontyngent ów przesie­
'1 '6c6w niemieckich. 

PROPOZYCJA POLSKI 
:Rs4d polski postanowił zwróci~ się 

do Konferencji Pokojowej z propozy­
cją, by tnktat wikojowy z Niemcami 
był podpisany w Warszawie. Miałoby 
to olbhymie znaczenie symboliczne, 
moralne i polityczne, dla przyszłych 
pokoleń. 

W oj na rozpoczęła się na polskiej 
siemi i w P olsce się zakończyła, gdyż 
ostatnie strzały padły na polskim 
półwyspie Helu dnia 11 ma ia JJ)45 r. 
w dwa dni po kapitulacji Niemiec. 

Ruiny stolicy polskiej, Warszawy, 
84 pomnikiem walki z agresorem i 
poi:iinikiem okrucieństwa okupanta. 

Z wyżej wymienionych przyczyn 
rząd polski uważa, że War szawa jest 
najodpowiedniejszym miejscem dla 
podpisania traktatu pokojowego z 
Niemcami. 

ANGLIA I WŁOCHY ZERWAŁY 
Z GEN. FRANCO 

RZ4<1 brytyjłt:i przesłał swemu am­
basadorowi w Madrycie, sir Wiktoro­
wi Mallet'owi polecenie, aby opuścił 
Hiszpanię, jak tylko pozwolą mu na 
to jego sprawy osobiste. 

Wł<J1Ska rada ministrów <>ficjalnie 
aatwierdziła wycofanie ambasadora 
wfoskiego z Hiszpanii. 

Tego samego dnia kilkunastu po­
lł6w Konstytaanty wystosowało do 
ludności włoskiej apel, w kt6rym, po 
stwierdzeniu okrudeństw popełnio­
nych przes retim frankistow~ki w 
His:zpanii. wzywa wszystkich praw­
dziwych demokratów włoskich do 
etworzl"t..!.a komitetu pomocy Hi'ł"~a­
ni; republ.kańskiei : :in.t:rwnego. no­
p&l"C!a tych. eo walczą ,przeciw dykta­
łvze .. 

WYROK NA POTOCKICH 
Przed Rejonowym Sądem Woj-

1kowym w Warszawie staneli mał­
żonkowie Andrzej 1 Maria Potoccy 
oskarżeni o godzenie na u~trói pa:l~ 
stwa polskiego w myśl art. 86 de­
kretu o przeslępstwacn su·1ególn ie 
niebezpieczayrh, rirn usiłowanie 
wywiezienia drogocennvch zbiorów 
s Polłki za grankę. fok ró\"\'łliei o 
posłuRiwanie się fałszywyrru doku-
me>ntami. · 
Sąd umał wszystkie wymienione 

przez akt · o_sll:arżenia przesti:pstwa 
za udowpdmon~ i sk<1zaJ A ndrzeia 
Potockiego na 8 lat ' więzienia. utra­
tę praw na przeciąiz lat 3 oraz kun· 
fiskatę mienia. 

Maria z K()nopków Potocka <z 
•\órę Andrze1 Potflrki ożenił się na 
!!a zy tygodnie prze'1 arr-sztowan1em > 
'WS!ała &kazan~ na 6 lat w1ęziema, 

utratę praw na 2 Jata i konfiskatę 
mi Pnia. 

Oprócz tego sąd orzekł przekaza­
- llie na rzecz Skarbu Państwa dzieł 

sztuki ocalonych przed wywiezie­
niem. 

SOWIECKA STREFA NIEMIEC 
ZDEMILITARyzow ANA 

Organ niemiecki . ,,Deutsch Rund­
achau" wychodzący w sowieckiej 
strefie okupacyjnej stwierdza, że naj­
ważniejsze arsenały artylerii i tan­
ków oraz inne fabryki wojenne w 
strefie sowieckiej zostaly zlikwidowa­
ne. Szereg innych potężnych zakła­
dów wojennych zdemontowano. Urzą­
dzenia tych fabryk zostały skonfisko­
wane zgodnie z układem o odszkodo­
waniach, część instalacyj i maszyn 
pozostała dla przemysłu pokojowego. 
Dzienn '.k podkreśla, że zdolność pro-

• dukcyjna w str efie sowieckiej jest 
wyższa od ustalonej przez Radę Kon: 
trolną. 

SAARA WYDZJELON A Z NIEMIEC 
Rząd francuski ustanowił granicę 

celną między Zagłębiem Saary a 
:N'ierncami. _ 

J es! to akt wydzielenia Saary z ob­
rębu :N'iemiec. 

500 GESTAPOWCóW . 
odesłano z :N' orwegii do Niemiec · 
Agenc.ia „AssociJited Press'' donosi 

z Oslo, iż na pokładzie statku niem' e­
ekiego odesłano do :N'iem:ec 5QO ge­
stapowców. W :N'orwegii pozostaje 
jeszcze zaledwie 180 Niemców. Ge­
stapowiec Erwin Mor;o, którego 
ucieczka kilka dni temu była sensacją 
:N'orwegii, został ujęty w Sk~dsm<> 
i odstawiony do obozu koncentracyj. 
n ego. 

ZNA SW-OICH„. 
Jak komunikuje radio stutą:;arckie, 

dr Hans Ehard, nowy premier Bawa­
rii, członek partii chrześcijańsk4i-de­
mokratycznej zło-żył oświadczenie, w 
kMrym :wypowiedział się pneciwko 
utworzeniu rządu centralnego w 
N!emczech. Powiedział · on m.. in.: 
,.Rząd centralny w :N'iemczech do­
tvchczas zawsze prowadził politykę 
nacjonalistyczną i agresywną, zmie­
rz.akcą do wojny". 

MASOWY GRóB PO!..AKóW 
W WUDZ"YNIE 

W okolicach gminy Wudzyń w 
pow. bydgoskim odkryto masowy 
rrób, kryjący sze1ątki około 1.000 
pomordowanych Polaków w . listo­
pa<łzie 1939 r. w Bydgoszczy. 

W roku 1944 N1e!11cy. eelem za­
tarcia ślaców wszy!' tkie zwł"ki wy. 
kopali i przez 14 dni palili w oko­
pach wojennych. 

IJH'AGAI 

Uroczysty pogrzeb ofiar terroru 
hitlerowskiego stał się potężną ma· 
nifestacją żałobną. 

KS. STEFAŃSKI 
SKAZANY NA KARĘ śMIERCI 
Wojskowy Sąd Rejonowy ogłosił 

wyrok w procesie bandy dywersyj. 
no - rabunkowej ks. Stefańskiefo. 

Ks. Stefański i osk. Jaworski ska­
zani zostali na śmierć, osk. Pazik 
został uniewinnionf, pozostali oskar 
żeni zasądzeni zostali na kary wię­
zienia od 6 do 10 łat. 

DW .AJ :WŁNIERZE BRYT"'fJSCY 
SKAZANI PRZEZ SĄD 

W WARSZAWIE 
Przed Sądem Grodzkim w War­

szawie stanęli wczoraj dwaj żołn:e­
rze brytyjscy. należący do kon~o­
ju, dowożącego z Berlina zaopatrze­
nie dla ambasady brytyjskiej w sto­
licy. 

Akt oskarżenia zarzucał im udział 
w awanturze, wywołanej przez nieh 
na Pradze, czynny opór Milicji i za­
kłócenie spokoju pnblicznegu . 
Oskarżeni: 20-łetni Frederick Bas. 

colt z Londynu i 2u-lctni Roy Stan­
Jey Barfoot z Glasgow, n:e przy­
znali się do winy, twierdząc, że pi­
stolet maszynowy wystrzelił im „sa-
moczynme". . 

S:id wydał wyrok, mocą którego 
Ilarfoot skazany został za nieprzy­
zwoite zachowanie się w miejscu 
urz~dowym na dwa tygodnie aresz~ 
tu, a Bascott za opór władzy na 3 
tygodnie aresztu z- zawieszeniem na 
dwa lala. 

-KACI Z OśWIĘCIMIA 
WYDANI POLSCE 

Dnia 20 grudnia na pokładzie stat­
ku Isar przybył do Szczecina nowy 
transport niemieckich przestępców 
wojennych w liczb:e 43 osób, wyda­
nych przez władze angielskie Polskiej 
Misji Wojskowej. Znaczna w!ęks;rnść 
przywiezionych zbrodniarzy to funk­
cjonariusze obozu oświęcimskiego. 

KS. MICHALOWSKI-KRóLllHEM 
DOśWIADCZALNYM 

Ksiądz Leon Michałowski, którego 
kilka dni temu p-0szukiwano p!"Zez 
prasę i l)rzez raruo, został odnalezio­
ny w sobotę. Stanął on przed Trybu­
nałem w Norymberdze jako świadek 
w procesie przeciw personelowi le­
karskiemu h;tlerowskich obozów kon­
centracyjnych. • 

Ks. Michałowski był poddawany w 
Dachau eksperymentom szczep'enia 
malarii i zamrażania. Wysłano go do 

· ośrodka malarycznego. gdzie był 
trzymany godzinami nad klatką peł­
ną. komarów. a poza tym dawano mu 
zastrzyki z krwi, zakażonej zarazka-

Leqi~ąrnac;e z UJ I ą z ko UJ e 
na rok 
poprze.z 

'#947 są do nab9cla 
poszczeąólne 

oqnlUJa orqanizacą;ne 
.., Z •iąz6'ach H' o jeUJódzklch. 

• .. 
mi. Ledwo wyzdrowiał po ciężkiej 
chorobie, został poddany ekspery­
mentom· ochładzania przez trzymania 
w wodzie o temperaturze bliskiej ze­
ra, aż stracił przytomność. Jest on 
jednym z niewielu, którzy przetrwali 
eksperymenty zamrażania. 

NOWY MOST N A WARCIE 
NA SZLAKU 

ZAGLĘBJE - POMORZE 
W Wielkopolsce został oddany de 

użytku jeden z dalszych nowo odhu· 
dowanych mostów kolejowych. P•)• 
łożony on jest na rzece Warcie w 
Starołęce pod P"znaniem, stanow i ąc 
ważny punkt dla przelotności szla­
ku Zagłębie - Pomorze. · #" 

19 WYROKóW śMIERCI 
W BELGRADZIE 

Jugosłow:ański trybunał wojsko~ 
skazał na śmierć 19 spośród 22 człon­
ków gestapo, którzy działali na tere­
nie Serbii i eą odpowiedzialni za 
śm: erć 150 tys:ęcy osób. 
· Dz:ewięc'.u przestępców, z gen. 
Mauznerem sze-fem gestapo na czele, 
sk:tzano na śmierć nrzez now!esz enie, 
a 10 innych na śmierć przez rozstrze­
lanie. 

PROPAGANDA FASZYZMU 
~ TAJNEJ RADIOSTACJl 

Policja w Genui p<>szukuje w mie. 
ś cie i okolicy tajnej radiostacji na­
dawczej, która uprawia propaganó.~ 
faszystowską. 

STANISLA W WASYLEWSKI 
UNIEWINNIONY · 

W wyniku rozprawy, która to~ 
czyła się przed Okręgowym Sądem 
w Krakowie, literat Stanisław Wa­
sylewski został uniewinnion~ od za. 
rzutu współpracy z okupantem. 

W motywach wyroku stwierdzo· 
no, iż postępowanie karne przeciw­
ko Wasylewskiemu, wdrożone na 
skule!C uchwał} Walnego Zjazdu 
Związku Literatów. potępiającej 
Wasylewskiego za fakt jego współ­
pracy z niemierką „Gazetą Lwow­
ską", nie dostarczyło dowodów oi>­
ciążający&. 

ZA DWA PAPIEROSY!._ ZA DWA.t 
B. szef prasowy J;lit!era dr Die­

trich stale pisze. Obecnie, przebywa­
jąc w obozie koncentracyjnym„ nap.­
sal on dwie książki -pierwszą „ Hi­
tlerem do władzy" i drugą „Z Hitle­
rem do upadku". Fabuła tych ks:ąiek 
o~nuta jest na osobistych przeży­
C!ach autora. Ponieważ obecnie nie 
ma on możności sprzedania manu­
~kryptów, założył on wprost wypoŻ:'-'· 
czalnię tych dwóch książek. Opłata 
za przeczytanie jednej z nich wynoai 
dwa papierosy. 

55-TY CZLONEK NARODóW 
ZJED~OCZONYCH 

Sjam wszedł oficjalnie jako 55 " 
kolei narói:I9 do grona Narodów Zjed­
noczonych. Przedstawiciel Sjamu, 
książę van Wapthayckon, -podpisał 
we wtorek odpowiedni dokument. 

JUGOSLA WIA ZWOLNILA 
JEŃCóW WŁOSKICH 

Na s-pecjalny rozkaz marszałka 'n. 
to, wszyscy pozostali je8«%e w Jo. 
gosławii jeńcy włoscy zostali odtraac 
aportowani do Ankony. 
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Związek Gospodarczj Spóldz~elni B. P. 
,,·sp o I e m !'!' 

Wydział Młeezarsko· - JaJ~zarski 
„ . w łt'ar§zawle. ul. Hoża 5• 

posiada swoje Okręgowe Oddziały: 

Białvstok, Botaniczna 10, tel. 1-63 

Bydgoszcz, Pomorska l4, tel. ·34-10 
Gdańsk - Wrzeszcz, Grunwaldzka ll5, tel. 412-05 
Kielce, Ks. Bisk. Bandurskies,ro 8, tel. 11-24 
Szczecin, Al. Wojska Polskiego 117 
Kraków, Friedleina 6, tel. 596-14 
Lublin, Kapucyńs~a 1, teł. 23-9'2 

Lódź, &lańska 184, tel. 145-82 
Poznań, ~kładowa 5, tel. 15-70 
Rzeszów, Staromieście, tel. 166 

Chonów - BatÓry, Floriana I, tel 419.86 
Olsztyn; Pieniężnego 18 

Warszawa, Hoża 51, tel. 88-643 
Wrocław; Słodowa 18 

Skupuje za pośrednictwem placówek spółdzielczych mlecz8J'Sko-jajczarskich 

na lód 
jaja ... leka drób 

.pierze 

p I ac i ceny 

1
1 Ministerstwo Przemysłu 
1 CENTRALA ZBYTU MASZYN ROLNICZYCH 
I 
I 
' 

Adres telegrat. "CEMAłtUL - Telefony: 172-7!1 1 224·60 
1 

D O S T A R C Z A Z FABRYK PAf.iSTWUWYCH 

za pośredmctwem 1 uprawnionych kupcow prywatnych Maszyny i Na­
rzędzie Rolnicze. t.:zęści płużne. Zęby sprężynowe oraz wozy gospodat· 

! slut- i Koła Zapasowe - ł'RA.NCO stacja odbioru kolei normalnotorowej 
-----

1 
Na sezon bieżący po:ecamy do wysyłki: -
MLUCKAl!NIE SZEUUKOMLOTNE 1 inne, KIERATY RóżNYCH TY­
PóW, SIECZKAR~łE, śRU'fOWNIKJ.. WIALNIE, PA.KNlltl i inne I M A' s z y N 1 R. o L N I c z E. 
Wuystkie maszyny i narzędzia dostarczamy pod gwarancją za jakość 

• i trwałoilć wyrobów. 

Własna 1przedaż detałiezna odbywa 1ię w naszych Punktach Sprzedały 
przy Fabryka<'h oraz we własnych hurtowniach w P O Z N A N I U, 
Ili. Wielkopolska 29 1 w B Y D G O S Z C Z Y, ul. Mickiewicza 3. 

Na żądanie wysyłamy szczegółowe oferty i eenmki. 

ZAWIADOMIENIA {afisze) 
nabycia 

(a zł. 400 
o zebraniach Koł do 
w · cenie zt 5 za 1 sztukę 
100 sztuk) · do nabycia w. Wyd7.iale 
WydRwniczym Związku Ał. , Jerozolhn­
sk1e 85 pokój 212 . . · 

. -

-· 

• • na1wyzsze 

, 
r 

Popiersie lflincenteqo Witosa 
Zawiadamiamy, że w Wydziale Wydawniczym Zwiłµku Sł 

do nabyda popiersia ~ipsowe Wincentego 'Witosa.· 
Można nimi przyozdobić lokale zwię.zkowe, sale. wykłado­

we uniwersytetów ludowych, .Jwietlice, domy ludowe, ·wreszcie 
prywatne mieszkania ludowców. 

Popiersie najlepiej odebrać osobiście w Wydziale Wyda-. 
niczym, ze wz~lędu na trudności w przesyłce. 

Cena popiersia: biały gi(1S - 500 zł., patynowany -
600 zł. 

· Ksiażki nadesłane 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka" 
Leśmian Bolesław - Wybór pnezji. 
Ransome Arthur - Jaskółrzyn. 
Makarenko Antoni - Poemat· peda­
gogiczny. 
Gomułka Wiesła'Y - Nasza gospo­

darka na Ziemiach Odzyskanych. 
Luftmg Hugh - Podróże doktora 

Dolittle. 
Andersen H. C. - Baśnie. 
Krzemieniecka Lucyna - O młyna­

rzu Sylwestrze. 
Poradnik Rolnika - Kalendarz na 

rok 194i - „Chłopska Dr0ga". 
Komarow Włodzimierz - Linneusz. 
Młynarski Zygmunt - Okruchy 

dziejów. 
Lofting Hugh - Doktór Dolittle 

i · jego zwierzęta. 
Friedman i Dołuj - Oświęcim. 
Górska Halina - Druga brama. 
Diderot - Kubuś Fatalista i jego 

pan. 

Markowska \\'1mda, Milska A•aa -
Baśnie z --całego świata. 

Gomułka Władysław, Cyra:akiewies 
Józef - Jednościlł silni zwycio­
żymy. 

Biblioteka Samopomocy ~hłopllki • 
Górski Marian. dr - Nawozy org.., 

niczne. 
Gól'1łk1 Marian, dr - Nawozy i .....__ 

· wożenie. 

Górski Marian, dr - Poradnik dla 
osadnika śląskiego. 

Towarzystwo 
Teatru i Muzyki Ludowej 

Rokoszowa Maria - Od .Bronowie 
do Racławic (inscenizacja). 

Podkowa Jan - Biała sukm~ 
(sztuka w 3 aktach). 

Wydaw1>1etwo Ludowe 
Świerzyński Michał - Jasełka -

Boże :-.;aroozeme. 
Kol!t.'nko Z. . ,. •'. i marzenia ;enne. 
Woroncow Weljaminow - Czy był 

poczntek , i czy będzie konj.ec• 
świata. 

.. 



Opłata pucir.i:uwa u1szc;i;u11;1 ryczałtem 
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PUROZUMIELI SIĘ 

I l . 

Trafiło sźę pewnemu dyplo­
macie być w Chinach na przyję· 
ciu. ]>la obficie zastawionym sto· 
le nie brakowało oczywiście żad­
nych przysmaków. Najgorszym 
„ 1lo to, że mięsne danie wyglą­
dało coś podejrzanie tak, jakby 
było przyrządzone z kota. 

Zaniepokojony gość przywo· 
lal nieznacznie obsl'uguj(/cego 
Chińczyka i wskazuj(/c na pźe-· 
.zeń spytał znacząco: 

- Miau? Miau? 
- Hau! Hau! odrzekł 

.... hińczyk z uśmiechem kiwai~c 
iJrzeczaco głowa. 

uDWAGA 
- Ach, dziękuję panu z całe­

go serca - uratował mi pan cór· 
kę. Ani chwili nie pomyślał pan 
o grożacym niebezpieczeństwie. 

- O jakim niebezpieczeń· 
stwie?... Przecież ;a iestem już 
żonatv ... 

NEUTRALNY 
- . Czy czytałeś w „Kuryer­

ku" ciekawą rzecz, że przy każ· 
dym naszym oddechu jeden czło­
wiek umiera na świecie? ... 

- No i. co? Może mam prze­
. tłać oddychać. 

• DOBRE WY CHOW ANIE 
- Ciekawe - a przy ślubie 

przysięgałaś, że będziesz mi za· 
wsze posłuszna ... 
. - Tak, to tylko dlatego, że 

nie chciałam przy księdzu i w 
obecności zgromadzonych w ko· 
§ciele ludzi zaczynać kłótni! 

Redaktor: Mieczysław Grad 

l Publ iczna 

l egz. 

-

POWóD DO PŁACZU 
Mały Staś stoi na ulicy i pła· 

cze. 
- Dlaczego tak beczysz? -

pyta go przechodzeń. 
- Bo mói tatuś powiesił obraz 

w mieszkaniu. „ 
- No więc cóż z tego? To 

przec~eż nie powód do płaczu! 
- Tak, ale tatuś musiał 

gwóźdź wbić w twardą ścianę i 
uderzył się młotkiem w palec ... 

- Ach. jakie ty masz dobre 
serduszko! No, nie ;,łacz, nie 
płacz palec ojca wnet się zagoi. 

- Tak - odpowiedział ma· 
lec, zanosząc się od płaczu - ale 
ja z tego śmiałem się i ... 

RAŻĄCY WIDOK 
Pani S. zamieszkała ze swą 

córeczki} na kilka tygodni w 
pewnej wiosce góralskie;. Zaraz 
w pierwszym tygodniu gospodl'• 
ni urządziła pranie. Wyprawszy 
portki męża, rozwięsila je na­
przeciw okna pani S., która zau· 

. ważywszy to, zawołała z świętem 
oburzeniem: 

- Proszę to zabrać zaraz, nie 
mogę na to patrzeć! 

- Dobrze - ·odparła góralka 
i usunęła portki . 

Wkrótce potem jakiś pan 
przyszedł z wyzytą do pani S. i 
zapytał góralkę, czy pani w do· 
mu. 

- Je, co by ta nie była -
odparła. - .Może pan weiść do 
izby. a przedtem niech se pan 
portki zdyimie, bo nasa pani nie 
może patrzyć na portki! 

Nr l 

Wydział wy~awniczy lwiązku Młodzieży Wieiskiei R. P. „ Wici'' 
WARSZAW A. AL. JEROZOLIMSKIE 85, POKóJ 2lZ 

posiada na swym sk~adzie i poleca niżej wyszczegółmone 

wydawnirtwa obce: 

- Asnyk - Wybór pieśni <wyd. BUL) 
Bieżanek - Zarys prawa społdzickzego • . 

Borowiecka - Kształrcme dorosłyd1 
Deotyma - Panienka z okienka • · 
Dubiski - żywienie krów • • : 
Du.biska - liospodarski chów krów • • 
Dz!kowski - Niemiec wyszydzony • .- • • 
Dziubak ·- Samoksztakrni<' jednostkowe i zespołowe 
Fiedler - Kanada parhnąca żywicą 
Gardecki - Było nas trzerh • . • • 
Grab~ki :- l?ł<'ligenrja a warstwy ludowe • 

· '!renmk 1 M1kuta - Hej kolęda. kolęda • 
Grey Zane - Opuszczona rzeka • 
Jodłowski - Zasady pisowni po-lskiej 
J. Jforzeniowski - Spekulant • 
K~cprzak M. - Chcę być zdrowy • 
Kieszonkowy podręcznik ogrodnictwa 
Koi.so"'ski - Nafta •.•• nafta ..• 
Kafel i Olcha - Wieś pisząc-a 

-Kanafoiski - Siewnik rzędowy • • • 
Karczewska - Gęsi . . • • • 

• J 

„ 

Klemensiewicz - (iramat:vka współr:r.e~nej polszczyzny 
Kowalczykowa - Co robimy w świetlicy 
Kraazewski - Chata za wsi!). 2 t. • 
Kraszewski - Kunigas . . . • 
Kraszewski - Zygmuntowskie czasy, 2 t. 
Ku hisz - Przecinówt>k I poezje) • • 

• 

Manteuffel - Feudalizm . • . • • • • - • 
Mickiewicz - Oziatl:v. insrenizacja oprarow. przez Iłowskiego 
Micki_ewicz - D.ziady (całość (wyd BUL) • • • • 
~f,.,rcmek - J)z1eie węgla . . • 
Moczarski - Hodowla zwierząt • 
Nilclewski - .Jak nawozić itlebę • 
Orkan - Listy ze W'li . 
Orzeszkowa - A. n. C. < RUL) 

„ Panna Antonina 
Ożóg - Muzea wiej<;kie 
Prus - A n tek . 

S1ernra dola . 
J>rz:vgorla Stasia • 

„ Gr:w1·h:v cizieciństwa 
Prus Il. - Faron, 3 t. . . • • • 

„ Kamizelka. Mirh~łko {wyd. BUL) 
Pachoński - Bartosz <iłowarki • • . 
Pigoń - Z Komhorni w świat • . 
Płomit>ń"ki - W krę1m polskiej irvdenty 
Por11fłnik weterynl\ryjny • • • 
Radliń„ka - I eśna cro~a (szt. scen.) 
Reymont - „<:hłopi". 4 tomy . • • • • • 
Rodziewiczówna - Mięr1z:v ustami. a hrzegiem puharu • 

„ - Stras:r.n:v rłziarlunio . • • • 
Le Rochefeucaułd - Tiozwaźania (wyd. BUL) 
Rut - (irunwalrł linsccnin'•'Hil . . 
s;enkiewicz - Janko mmvkant. Latarnik 
Sienkiewicz - ł'nrtf>k z'~rydezra tBUL) 

Pójrlźm:v za nim • 
„ Ono nitiis, 2 t. 

Sęwer - najerznie kolorowa 
8ewer - ~a pobojowisku • 
Sewer - M"tka . . . . • . 

Pia świętej ziemi. I szL scen.) 
.. Wio„na twvii. BUL) 

Słowacki - J .ill:i Weneda 
„ - nalladyna . 

8kuza - Kumar . . . . 

.. 

Strug-~ powrotem (opowiad:mial • . • 
Suchorlolski - Polskie Tra<ly{'je Oemokratyczne 
Umiń'ski - W porlohłoc:r.n:vrh krainarh . . · 
Wrot'zyń!•lci - Jrlpp rlr:imntńw Swiętorhn~:sKiego 

.· 

25-
180.­

Xll.·-
320.-
70.-
30.-

220.-
50.-

250.-
180.- . 
2!1.-
iO.-

380.-
80.-
2łt ,-
~-
.;n.-
5U.-

14U.-
•r _.).-
3:"•.-

240.-
200.­
;{l(l,-

2:w.-
4oo.-
100:-
42.­
i;-•. n.-
90.-

400.- . 
100.-
2.'iU.-
40.-
21i.-
15.-

ill.-
30 • .:_ 
-11.-

4211.-
40-
70.-

120.-

M0.-
100.-
600.­
:l!iO.-
270.-

"" „ .. -
il5.­
!i0.­
.Ul.-

"""·­~40.-
2!)0.-
21'11.-

1\1).-

~''·-110.-
130.-
;il'.-
711.-

240.-
400.-
110.-
50.-\Vyspinń„ki - Warszawianka • • • • • • • 

Wycech Cz. - Podstawowe zagadnienia pracy społ. wycho-
wawczej s:r.k<'ił • • • 1R.-

Zakrzewsk11 - .Zasypana sztolnia . • . . 70.-
teromski T. - Po<lręrmik cłla reżyserów teatr. amat. • 30.-
żeromski - () żołnierzu tułn('Zll . • • 4;i.-

„ - Jłn71lziohi11 nns kruki i wrony 1 fi.-
ieromfki - Wiatr od morza • • • 300.-

Pieniądze na zaruówienia należy wpłacać na nasz r-k w PKO 1-1199 
Od pn:ei;yłek powyżej zł. 3.000.- kosztów przesy~ki nie doliczi>my • 

\Vol><'<- tego, że ceny ksiąiek idą w górę. nie moiemy brać odpo. 
wiedzialności za ścisłość podany<'.h cen, które w obecnPj t'hwili obo­
wiązt•JQ. 

WYDZIAŁ WYDA WNICZT 

Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P • ._Wł.:# 

Tymczasowy adres Rer1akrii i administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie tł5, pokój 212. Konto czekowe PKO, Warszawa I Nr 1199 
--- ------- -----~ - . - - --- -- - - -

t'rennmerata od t.X.1946 roku: ro.-znie zł. 400, półrorznie zł. 200, kwartalnie zł. 100. Numer pojedyńczy zł. 10. 
··--- - -~ ·~---

r.eny ogłoszeń: za tekstem cała strom. zł. :iii.OOO, 112 strony zł. 15.000. 1 /4 stony zł. Ił.OOO. 1 /8 strony zł. 4.QOO, t /16 strony zł. 2.000. 
• · I\' tpkcriP IOOnt,. rlro7f'j. llrnhne zł. 111 za w:naz, pos:r.ukiwnnie prary zł. :i zn wyraz. 

~-• ~OO SltJadano w druk. Chł. Spóldz~~ Wyd.\V-wa. Ho?:11 4~ Odbito w druk. .Czytelnik", W-wa, Marszałko.ws.lul 3/S 
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